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POP 004 BENDER - * APOCALYPSE 

Trafili m 

M0 BflS I 

; U j i Pionierzy skank . czyli fuzji ska i 
punk oraz reggae prosto z Londynu. Totalna 
mieszanka tych różnych wibracji zabija na 
Koncertach, a kaseta jest po prostu rewelacyjna 
(łącznie z cower em OPERATION IW), 

We wrześniu BENDER ponownie w Polsce z 
CITIZEN FISH. 


MAMI 001 2 BAD 

BITU ifBfTU TlBItlj 

, Kaseta jest zapisem rewe¬ 

lacyjnego koncertu banau w Poznaniu, jednego 
z dwóch w Polsce. Prawie godzina muzyki - 
totalnej, odjechanej i schizofrenicznej. Był to 
jeden z lepszych koncertów w 1993. 


Koncert w Poznaniu 


l 11 mni 11 r 

POP 003 CONFLIÓT 
"CONCLUSION" 


MAMI 005 ANARCRUST 


Kolejna, kultowa już kapela, 
której koncert został zarejestrowany w 
Poznaniu. 

Siła i ekspresja Holendrów, połączona z dobrą 
jakością dźwięku (isaml miksowali ten materiał) 
tworzą prawdziwą mieszankę wybuchową. 


To ostatnie dokonanie tej 
kultowej kapeli Płyta, którą można określić 
jednym słowem: KLASYKA, jest po prostu 
zajebista, jak każda inna płyta CONFLICT. 


POP 002 RECTIFY - ‘ EBULITION 1 


Na fali folkowo - punkowej 
rewelacji jakim było UNDER THE GUN, do 
Polski przybyło wiele podobnie brzmiących 
kapel. BLlND MOLE EAT z Londynu jest chyba 
najbardziej oryginalne. Ich dwie trasy w Polsce 
przekonały wielu słuchaczy do dynamicznej i 
ciekawej muzyki, którą zęspół wykonuje ze 
swadą i olbrzymią energią, porywając : $ l 
wszystkich do tańca, o czym mogą zaświadczyć 
uczestnicy koncertów. ; 1J[ 


: Rewelacyjny. 3 and grający 
niegdyś trasę w Polsce z CHAOS UK. a także 
jeden koncert z CITIZEN FISH w '$94 roku. 
Płyta, podobnie jak ich goncerty mogą stanowić 
całkiem przyjemną rozrywkę rie tylko dla 
stench punx. > 


POP 005 NAKED AGGRESSiON 


id |; I Ta kaseta to także zapis 
koncertu. Tym razem jest to rejestracja 
pierwszego koncertu kapeli powstałej z 
pozostałości CYMEONA X. RESPECT to 
muzyka bardziej dojrzała, grana z taką samą 
energią i zaangażowaniem jak miało to miejsce 
Wprzypadku CYMEONA X. 


Jedna z ciekawszych grup punk 
córę z USA. Wydali dotąd 4 płyty a ta jest 
ostatnia Kapela gra starego amerykańskiego 
hardcore osadzonego W prostym punk rocku. 
Jej silnym atutem jest świetny damski wokal i... 
rewelacyjny cower KIM WILDE. W marcu na 
dwóch koncertach w Polsce. 


MAMI 004 PIDŻAMA PORNO 


POP 001 HELLKRUSHER 
BUILDING FOR THE RICH 


Poznańscy klasycy melodyjnego 
punk rocka wracają mi Tym razem tylko cztery 
kawałki (za odpowiednio niską cenę),które 
zadowolić powinny nie tylko najwybredniejszych 
fanów. Ul l¥J fis 


Czołowa kapela brytyjskiego 
punka (ale nie tego 77). Kto widział ich na 
trasach z DIRT, ten już dawno powinien mieć tę 
kasetę. ¥1/1J| tlif fiUuJl. lUf fflf 
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, Witamy ws2ystkich 
fanzinowców! 


O, 


F to przed Wami 
pierwszy numer 
TURBOPUNKA. 
Kilka słów tytułem 
wstępu. Po pierwsze 
startujemy z nową 
gazetą ponieważ w 
Poznaniu, jak wiecie, 
jest całkiem nieźle jeśli 
chodzi o koncerty, jest 
kilka dobrych kapel, jest 
squot, jest spora załoga 
hc/punx... no i nie ma 
regularnej prasy. 
Większość poznańskich 
fanzinów punkowych - 
tych starych i w miarę 
znanych przestała 
istnieć. Reszta ukazuje 
się bardzo nieregularnie 
lub są adresowane do 
małej liczby 
czytelników. Myślimy, 
że TURBOPUNK wypełni 
tę pustkę (mamy 
przynajmniej taką 
nadzieję). 



Ponadto chcemy się w to bawić bo każdy z nas kiedyś robił już zina (KRZYK, FRESH FRUIT, GREENCORE, 
FEMINKA, STOP...), daje nam to sporo satysfakcji i radochy. No i najważniejsza sprawa. Dzieje się coraz więcej 
ciekawych rzeczy w Poznaniu i Polsce. Chcemy, żeby TURBOPUNK uczestniczył w szybkiej komunikacji i 
informacji o wszystkich akcjach, które będą godne polecenia (wspaniałych WIATRÓW PIEKIEŁ nie mamy 
zamiaru wyręczać, Oni robią super pożyteczną robotę). Chcielibyśmy też wspomóc przepływ informacji 
dotyczącYCH hc/punX z Zachodu do Polski. Nie ma co ukrywać polska „scena” w porównaniu z Niemcami czy 
Skandynawią wygląda jak wydmuszka przy Godzilli. Nie twierdzimy, że ten świstek papieru coś zmieni ale 

właśnie powyższe przemyślenia 
doprowadziliśmy do nawiązania współprac 
z jednym z najsłynniejszych zinów 
punkowych w* Europie - niemieckim 
TRUSTem. W tym numerze jeszcze nie 
będzie tego tak bardzo widać ale mamy 
oficjalną zgodę na wykorzystywanie 
wszystkich materiałów publikowanych w TRUŚCIE. 
Ponadto... Z góry uprzedzamy, że wszelkie 
skrajne „zachłysty” w stylu: ILARDLINE, 
MAOIZM, FIDEUZM, KOMUNIZM, 
fanatyczny SE... i tym podobne krzywdy 
umysłow r e nie znajdą w twórcach TURBO¬ 
PUNKA zagorzałych zwolenników. 

To by było na początek chyba wszystko. 
Zasady dystrybucji, korespondencji itp. tak 
jak zazwyczaj w r tego typu wydawnictwach 
(szczegóły’ na str 4). Nie szukajcie nas na 
wspólnych półkach ze szmatami typu BRUM 
czy Tylko Rock i niech Was ręka boska broni 
składować w Waszych przytulnych 
gniazdkach TURBOPUNKA obok tych 
wstrętnych szowinistycznych rocki*' 
rollowych kloak. 

TURBOPUNK POSTARA SIĘ BYĆ KWARTALNIKIEM. 

/ jeszcze jedno słówko na koniec. Pamiętajcie, że wszyscy jesteśmy TU (TU = „ scena " w potocznym 
języku młodzieży zbuntowanej) dla ZABAWY, PEŁNEJ RE1AKSACJ1 i prawdopodobnie również dla 
zamanifestowania naszej kontr-poslawy do kulimy komercyjnej, faszyzmu, szowinizmu płciowego i gatunkowego etc. 



kill nazi.exe — 1995.02.30 













TURBOPUNK 


ZINE POD KAŻDYM 


DACHEM 


TURBOPUNK #1 
sprzedaż wysyłkowa: 

— 1 egzemplarz: 2 zł/szt 

— 2-5 egzemplarzy: 1,9 zł/szt 

— 5-10 egzemplarzy: 1,8 zł/szt 

— pow. 10 egzemplarzy: 1,7 zł/szt 
+ cena znaczka i koperty A4 = ? zł 

(najlepiej przysyłajcie kopertę z adresem zwrotnym i znaczkiem) 

— od 20 egz, my pokrywamy koszty poczty: 1,6 zł/szt 

Chętnie wymienimy się na wasze produkty ale wcześniej 
przyślijcie swojąofertę i propozycje. 


TURBOPUNK 


ZINE POD KAŻDYM DACHEM 

Zasady umieszczania reklam i 
ogłoszonek: 

Ceny: 

ogłoszonko: 4zł (max 40 słów) 
reklama 1/1 strony: 40zł 
reklama 1/2 strony: 20zł 
reklama 1/4 strony: lOzł 
reklama 1/8 strony: 8zł 



ListY, RaPOrtY, nagraNIA 

do ReCEnZjl.ArtykułY, pOLEmlki, 
refLEKsJE, I inne zamóWIoNe 
(lub Nie) materlaŁy przysYŁajcie na 
a D r e $ 


ŁUKASZ MINTA 
UL. AZALIOWA 8/3 
61-441 POZNAŃ 
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rockowych pomyj etc. 

Swoje materiały pisane przyślij (o ile 
to możliwe) na dyskietce /*.txt, *.wri, 
*.doc itp./ lub 

wmaszynopisie. 

Zastrzegamy sobie prawo do 
skracania i poprawiania 

publikacji. 



Coraz częściej tracę wiarę w ludzi, w ich zdolność do konkretnych działań, działań, które są 
naprawdę wymierne. Coraz częściej widzę, że sprawy obrony praw zwierząt przypominają tzw. 
“leczenie syfa - pudrem". 

Co umacnia mnie w tych czarnych wizjach to zachowanie ludzi i to niekoniecznie tych, którzy 
lubią zwierzęta (owszem ale tylko na talerzu) lecz, o ironio, ludzi, którzy są jak najbardziej 
świadomi i “zaangażowani w sprawę". 

Zasmucił mnie bardzo felieton pt.: "Iglaste Uczucia" w zacnych ZIELONYCH BRYGADACH Nr. 
11(53). Autor (nazwisko jest tu nieistotne bo problem dotyczy wielu z nas) zastanawia się na 
papierze jak to jest, że ludzie są dumni ze zniszczenia ziemi, że uczynili ją sobie poddaną , a 
jednocześnie są tak wyjałowieni z uczuć. Opisuje przypadek gdy był świadkiem potrącenia kota 
przez samochód. Oburza się, że nikt kotu nie pomógł. A co na to nasz autor, jak pomógł temu 
nieszczęśnikowi? "[...] Chcę go odsunąć na chodnik jest jednak we krwi i może mieć wściekli¬ 
znę, przydałaby się rękawiczka lub raczej worek.. .” (Jeśli zakładamy, że chcemy pomóc 
zwierzakom to uczucie wstrętu jest chyba nie na miejscu, a już przypuszczenie, że wszystko co 
porusza się na czterech łapkach i jest futrzaste to źródło zarazy - jest niebezpiecznym nieporo¬ 
zumieniem. Czy swojego kumpla zranionego w wypadku też dotykałbyś przez worek). 

Autor nie znalazł worka i nie przesunął kotka z asfaltu... pobiegł za to do komunalnego zakładu 
weterynarii. Oczywiście tam nie nastąpił entuzjastyczny rzut z noszami ku rannemu kociakowi (nie 
trudno było to przewidzieć). Nie bądźmy naiwni, oni mają w dupie zwierzęta potrącone na ulicy. 
Zamiast dziwić się ich ignorancji, prościej samemu zdjąć koszulę, kurtkę lub znaleźć gazetę i na 
niej przesunąć zwierzaka w bezpieczne miejsce. 

No tak..., ale to szalone poświęcenie. Czyżby ? 

Piszę trochę złośliwie, wybaczcie, jestem jednak rozgoryczony. Sam byłem w podobnej sytuacji. 
Nie tak dawno znalazłem kota częściowo sparaliżowanego (złamany kręgosłup). Nie wiem jak 
długo leżał na (ruchliwej) ulicy. Prawdopodobnie byłem pierwszy, który się nim zainteresował - tym . 
bardziej moja wściekłość na obojętność ludzi jest wielka. W takiej sytuacji nie jest problemem, że 
ktoś jest zakrwawiony (“mój" kot nie kontrolował czynności fizjologicznych od pasa w dół z racji 
przerwanego rdzenia kręgowego), nie problem, że nie ma worka foliowego, przez który można by 



go dotknąć - takie myślenie jest okrutne. Jeśli chcemy naprawdę mu pomóc, to zróbmy to, 
postawmy się w jego sytuacji. Nie spychajmy na innych odpowiedzialności i nie szukajmy 
odpowiedzialnych poza sobą. 

Chciałbym teraz podać kilka wskazówek jak zachować się gdy znajdziemy kota lub psa po 
wypadku: 

jeśli nie masz żadnego doświadczenia w obchodzeniu się ze zwierzakami - jedyne co możesz 
zrobić to zabezpieczyć miejsce, w którym leży ofiara (oznakować to miejsce lub poprosić kogoś o 
pomoc) i sprowadzić pomoc w postaci weterynarza lub “lepiej zorientowanej osoby", bardzo 
ostrożnie przy pomocy koszuli, gazety itp. przesuń zwierzaka w bezpieczne miejsce, uważaj! Pies 
lub kot może być agresywny gdy czuje ból, jest w szoku. Gdy stwierdzisz, że przesunięcie go jest 
niemożliwe (nie daje się zbliżyć do siebie) poczekaj na przyjazd weterynarza. Do chwili przyjazdu 
weterynarza dobrze jest zwierzaka czymś przykryć, w przypadku silnego krwawienia, możesz je 
powstrzymać tak jak u ludzi - przez zaciśnięcie żył powyżej miejsca krwotoku. 

STARAJ SIĘ NIE ZOSTAWIAĆ GO SAMEGO. 

POPROŚ PRZECHODNIÓW (MOŻE ZNAJDĄ SIĘ JAKIEŚ WRAŻLIWE DZIECI LUB BABCIE) O 
POMOC GDY BĘDZIESZ ZAŁATWIAĆ NIEZBĘDNE TELEFONY, musisz pamiętać, że jest 
jeszcze problem: co po wypadku. Znalazłeś psa, być może trzeba będzie poszukać jego właścicie¬ 
la lub znaleźć nowy dom (ale to już opowieść na inną okazję). Problemem jest też samo leczenie 
Jeśli opowiesz lekarzowi o całej sytuacji , i że np. się uczysz to w 99 przypadkach na 100 nie 
weźmie od Ciebie forsy za pierwszą pomoc. Musisz się jednak przygotować na to, że nie będzie to 
ostatnia wizyta u weterynarza. Można zwrócić się o pomoc do TOZ-u, schroniska, zrobić zbiórkę w 
szkole, wśród przyjaciół, sąsiadów... coś musisz wykombinować jeśli nie stać cię na leczenie. 
Niestety muszę o tym na końcu powiedzieć. Bądź przygotowany na to, że trzeba zwierzaka uśpić. 
Wierz mi, że lepsza jest krótka bezbolesna śmierć ze strzykawki niż konanie w cierpieniach i 
strachu przy krawężniku. 

Jeśli natomiast leczenie się powiedzie możesz mieć przyjaciela tak wspaniałego i oddanego o 
jakim nawet nie marzyłeś. 

PS. Właściwie duża część powyższych problemów odpada w przypadku gdy mieszkasz w 
większym mieście. W Poznaniu (wiem też, że w Warszawie) przy schronisku dla zwierząt działa 
pogotowie wypadkowe dla zwierząt. Wystarczy jeden telefon i trochę dobrej woli... 

B 


L 












Krótki kurs antyhistorii - Kolektyw Zbitych Psów. 


1. Wszystko ma jakiś początek... 

Jakoś tak zimą 1989 roku, w jednym z apartamentów szacownego 
Domu Studenckiego „Zbyszko" w Poznaniu, w godzinach około 
północnych gawędziło ze sobą kilku młodych mężczyzn (wiek 21- 
25 lat). Tytoniowy dym wyciskał łzy, z dyżurnego magnetofonu sączył 
się punk-rock. a hen daleko w salonach Warszawy trwały negocja¬ 
cje „okrągłego stołu”. Lekko podekscytowani mężczyźni komento¬ 
wali ostatnie wydarzenia polityczne w kraju i towarzyskie w 
akademiku... Komuch-skurwysyn, joint od Arka „Rastamana", wszech¬ 
obecne kobiety itd... Ot rozmowa jak rozmowa. Ni z gruszki, ni z 
pietruszki ktoś przypomniał o pierwszych wolnych wyborach na 
uniwersytecie (parę tygodni wcześniej w ramach postępującej 
demokratyzacji, proklamowano parlament studentów. Miało to być, w 
zamierzeniu, forum kształtowania demokracji na uczelni, nowa 
partnerska struktura, miejsce dyskusji, symbol rzeczywistego upodmio¬ 
towienia studenckiej masy). Dla rozjaśnienia perspektywy wspomnę, że 
lata 1988 i 1989 to gorący czas na polskich uczelniach. 

Strajki studenckie z wiosny 1988 roku dały ujście buntowniczej 
energii generacji schyłku 
stanu wojennego. Zaroiło 
się wtedy od rozmaitych 
grup i związków. Głównie 
o charakterze prawico¬ 
wym, choć nie tylko... 

Od kilku lat funkcjonował 
ruch „Wolność i Pokój”, 
działający z zupełnie 
innej płaszczyzny niż 
tradycyjne ugrupowania 
tzw, opozycji antykomu¬ 
nistycznej. WiP cechowa¬ 
ło zarzucenie łzawej 
bogoojczyźnianej tradycji i 
solidarnościowego etosu, 
w zamian ruch propo¬ 
nował silne zaanga¬ 
żowanie proekologiczne, pacyfizm, otwartą choć czasami pretensjo¬ 
nalną i naiwną dyskusję nad społeczeństwem obywatelskim. Bez 
wątpienia było to świeże polityczne tchnienie i sądzę, że podobnie jak 
mi odpowiadało to wielu ludziom z mojej generacji (przepraszam za 
osobisty ton). Wróćmy jednak do zimy 1989 roku, do zadymionego 
apartamentu DS „Zbyszko”. Jak już wspomniałem, ktoś z obecnych 
wspomniał o wyborach do uniwersyteckiego parlamentu, ktoś inny 
(pieprzona pamięć, odbiera precyzję relacji) rzucił: „[...] Kurwa, zróbmy 
własną partię. Pierdolić NZS, Młodą Polskę i ZSP razem w dupę. 

Chyba wszystkim zebranym ten zamysł przypadł do gustu. 

Nazwaliśmy nasze stowarzyszenie Kolektyw Zbitych Psów i jeszcze 
tej samej nocy ułożyliśmy program wyborczy, na wskroś awanturniczy i 
bluźnierczy. 

Nie przytoczę żadnego z naszych postulatów, bo na samym początku 
założyliśmy, że niczego nigdy nie będziemy dokumentować. 
Chcieliśmy tylko być, cieszyć się pięknymi, pieprzonymi, młodymi, 
uciekającymi chwilami. Żadna tam zasrana pomarańczowa alternaty¬ 
wa, chcieliśmy opatentować na wyłączną własność niepowtarzalną 
happenerską inicjatywę - my 
jako my, nie my - jako coś czy 
ktoś. 

2. Czasami było naprawdę 
fajnie. Kolektyw Zbitych Psów 
zaistniał publicznie wiosną 1989 
roku, kiedy to po spektakularnej 
kampanii wyborczej (szkoda, że 
nie śledzili jej współcześni 
spece od tych spraw) stał się 
drugą siłą polityczną na 
uniwersytecie, minimalnie 
przegrywając z takim 
potentatem jak owiane 
konspiracyjną legendą 
Niezależne Zrzeszenie 
Studentów. Nie zapomnę 
inauguracji Parlamentu UAM i 
pobladłej twarzy prorektora 
Kostrzewskiego, który z 
przerażeniem słuchał pro¬ 
gramowego przemówienia 
naszego posła Jana K. pełnego wybujałych, anarchi-stycznych 
wezwań. 

Biedaczysko oniemiał, kiedy nasze koło zaproponowało na przewo¬ 
dniczącego Parlamentu przystojną suczkę, którą na salę obrad 


wprowadziła uroczyście jedna z naszych towarzyszek. 

Eh, albo ech działo się... Mówiąc konkretniej naszymi głównymi celami 
było gnębienie wojska polskiego oraz sianie zamętu w częściowo tylko 
wówczas wolnych mediach. Myślę, że byliśmy dość konsekwentni w 
swych staraniach. Faceci ze studium wojskowego na nasz widok 
dostawali drgawek, nic 
dziwnego pikietowaliśmy i 
nękaliśmy ich ustawicznymi 
strajkami. Sądzę, że nasze 
ówczesne działania przy¬ 
czyniły się choć w drobnej 
części do ostatecznego 
upadku instytucji szkolenia 
wojskowego studentów. Co 
się tyczy mediów, prowa¬ 
dziliśmy dość intensywną 
kampanię dezinformacji i 
energicznej promocji 
alternatywnych i lewackich 
pomysłów na łamach niegra- 
motnej poznańskiej prasy i 
ogólnopolskich tygodników. Poza 
elementami błazenady, była w 
naszych akcjach owa ożywczość i 
śmiem twierdzić prze- 
bojowość, która czyniła je 
jakościowo innymi od 
panu-jących standardów. 

Choćby zainicjowany przez 
nas i „lewą” część NZS, strajk 
na uczelni w intencji 
zarejestrowania przez władzę tego związku. Czarne flagi, specy¬ 
ficzna artykulacja polityczna, symboliczne hasła w rodzaju „Powiesić 
rektora" (oczywiście nie chodziło o to, aby rektor zawisnął na 
stryczku, lecz wyłącznie o zidentyfikowanie go jako pierwszorzędnego 
dupka) - wszystko to tworzyło nową jakość politycznego działania. 
Nasza aktywność w ulicznych starciach z policją, zajęcie wespół z 
ludźmi ze środowiska hardcore budynku cenzury, czy komitetu PZPR 
w styczniu 1990 roku to tworzyło specyficzną atmosferę działa-nia, 
jednocześnie stawiało nas w pozycji ekstremistów i na marginesie 
sceny powiedzmy politycznej. W roku 1990, po drugim sukcesie 
wyborczym uzyskaliśmy od władz uczelni lokal, który jak się łatwo 
domyślić służył do tzw. wywrotowej działalności (mam na myśli akcję 
antywojskową /pierwsze Biuro Objectorskie/ i protesty przeciw 
elektrowniom jądrowym). Kolektyw Zbitych Psów, jak wszystkie jemu 
podobne grupy, był już z założenia tworem efemerycznym. Żył 
barwnie, wesoło, krótko jak kwiatki i motylki. Na to, że w ogóle był - 
złożyło się kilka przyczyn specyficzny czas, kontekst polityczny, 
nastawienie młodych ludzi w tamtym okresie. Czasy się zmieniły, 
kontekst polityczny uleciał, ludzie odeszli. Uważam, że szybko 
kształtująca się gospodarka rynkowa i związana z nią mentalna zmiana 
społeczeństwa, bardzo mocno wpłynęła na świadomość młodego 
pokolenia na początku lat 90. Pointując najkrócej: kontestatorów 
zastąpili dynamiczni menadżerowie, lub jak to często bywa sami 
kontestatorzy przeistoczyli się w menadżerów. Kolektyw Zbitych Psów 
zszedł więc śmiercią naturalną Dla ludzi z nim związanych 
(w apogeum około 30 osób) było to zapewne epizodyczne 
doświadczenie z młodości na ile inicjujące? Każdy z osobna postrzega 
to pewnikiem inaczej. Dla obserwatorów akcje Kolekty-wu, to jeszcze 
jeden element uniwersyteckiego folkloru przełomu lat 80 i 90, 
błazeństwo równie istotne jak mydlana bańka. 

3. Co się stało z „naszą paczką” - czyli suplement. Zastrzeżenie: 
jestem jak najdalszy od mitologizowania inicjatywy pod tytułem 
Kolektyw Zbitych Psów, chciałbym jednak na koniec poświęcić trochę 
uwagi ludziom, którzy stworzyli tamte widowiska. Mam nadzieję, że 
nie zabrzmiało to nazbyt patetycznie... 

Uczestnicy Kolektywu Zbitych Psów dziś: Tadeusz B. - 30 lat, 
żonaty, robi różne rzeczy, np. pisze do gazet, nie ma stałego przydzia¬ 
łu; Krzysztof G.- 30 lat, żonaty, jedno dziecko - od kilku lat DJ w 
lokalnym radiu; Krzysztof G.- 28 lat, mieszka ze swoją kobietą w 
Kołobrzegu, i jest biznesmenem, nigdy nie stracił poczucia humoru; 

Jan. K. - 30 lat, żonaty, dziennikarz lokalnej rozgłośni w Poznaniu, 
dobry duch kolektywu; Piotr M.-30 lat, pracownik naukowy, w 
Instytucie Socjologii UAM; Andrzej K. - lat 29, żonaty, wolny duch, 
poświęca się swojej kapeli; Anrzej Rz. - wolny duch, był aktorem i 
świetnym facetem, zginął w sierpniu 94 roku w katastrofie samo¬ 
chodowej, Magda M. - wolny duch, zajmuje się organizowaniem 
koncertów alternatywnych w Poznaniu; Grzegorz K. „Patyczak” - 24 
lata, wolny duch, kończy socjologię; no i ja Ryszard G.- 30 lat, żonaty, 
dwójka dzieci, brak osiągnięć zawodowych, wciąż lubię kino i jeszcze 
tańczyć. 





R.G. 
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Być może przypominacie sobie gazetkę, która przeleciał a przez okolicę z szybkością światła i nazywała się FEMINKA. To co tam było rozpoczęte tu będzie kontynuowane. 
PIERWSZY NUMER FEMINKl JEST JESZCZE DOSTĘPNY (adres TIJRBOPUNKA). 


(DOKOŃCZENIE Z PIERWSZEGO NUMERU 
FEMINKI) 


Ma, 


im do Ciebie żal... o 
niewiedzę. 

O to, że w dyskusji wtykasz 
głowę w piasek, podpierasz 
się głupimi argumentami, 
albo lecisz na oślep za 
każdym łysiejącym czło¬ 
wiekiem z kontrolnym pyta¬ 
niem “jesteś rasistą?” 
Łemkowie, Kurdowie, Czesi, 
Gruzini, Baskowie, 

Indianie, Rumuni, 

Cyganie, Murzyni... - 
długo, napra wdę długo 
mogłabym wymieniać. 
Wszyscy na wszystkich. 
CIĄGLE I CIĄGLE. 
Irracjonalne? Ale to 
prawda. Niepojęte, 
niemożliwe. Ale CIĄGLE 
jest. Rasizm, nacjo¬ 
nalizm, faszyzm. I sa¬ 
mym biciem tego nie 
zmienisz. Wierz mi. 

Bo gdyby tak było, to 
przemoc skończyłaby się 
w momencie, w którym 
pierwszy agresor 
dostałby w ryj od swojej 
ofiary.Jest taka legenda 
dotycząca pojawienia się 
Żydów w Polsce. Gdy w IX 
w. do “Lechistanu” 
przybyli prześladowani 
przez Germanów Żydzi, 
zatrzymali się na dworze 
Leszka - poprzednika 
Mieszka 1.1 on to właśnie 
na pytanie lekko 
“scykanych Żydów“ ...a 
nie będziecie nas 
rabowali i mordowali?” 
odpowiedział wielce 
poważnie: “Polacy nie 
rabują i nie mordują” 


...Dokończmy, co na ziemiach polskich. 

Pewien kupiec żydowski i dyplomata Ibrahim Ibn 
Jakub odbył w latach 960 - 965 n.e. podróż do 
Niemiec i Czech jako wysłannik poselstwa Kalifa z 
Kordoby, podczas której zbierał wiadomości o 
krajach słowiańskich. Wspomniał w nich o “Ziemi 
Mszki” (Mieszka) - jest to jeden z pierwszych 
pisanych dokumentów, dotyczących historii Polski. 
Żydzi przynieśli do słabo rozwiniętego kraju Europy 
Wschodniej handel, rękodzielnictwo, nowatorskie 
metody uprawy ziemi. Umieli pisać, liczyć, 
rozmawiać “w obcych językach”. Niestety - nie 
wtapiali się w społeczność. Ich głęboka religijność, 
odmienna obyczajowość, język i ubiór ułatwiały 
fanatykom szerzenie nienawiści do Żydów. 

Królowie polscy (m.in. Bolesław Pobożny, Kazimierz 
Sprawiedliwy, Mieszko III Stary') starali się ułatwiać 
życie Żydom, widząc w ich poczynaniach korzystne 
wpływy dla Polski - nadawali im więc przywileje, 
zmierzające do uregulowania współżycia Żydów z 



Polakami - były one co prawda bardzo liberalne, ale 
nie w pełni gwarantowały przestrzeganie nadanych 
praw i spokojnego życia. Zwłaszcza hmm, hmm... 
kler podjudzał przeciwko Żydom, lubując się w 
rzucaniu oszczerstw, np. o: mordach rytualnych. 
Arcybiskup Trąba ( nie złośliwie - on się tak 
naprawdę nazywał ), pod klątwą i groźbą utraty 
zbawienia zakazał katolikom m.in. brania udziału w 
zabawach z Żydami i kupowania w żydowskich 
sklepach. Wraz z napływem do Polski Jezuitów - 
szerzących wzgardę i nienawiść do Żydów, pojawiło 
się zjawisko oskarżania tego narodu za klęski 
żywiołowe, zarazy, pożary. Jezuici podjudzali do 
napadów, gwałtów i grabieży. Ksiądz Piotr Skarga w 
tym samym czasie (XVII w.) nakazał Żydom 
mieszkającym w diecezji gnieźnieńskiej odgradzać 
swe ulice płotami bądź rowem od “części polskiej”, 
kazano im nosić “żółtą łatę” i wyróżniający ich ubiór. 
Gdyby ślepa miłość dopadła chrześcijankę i Żyda, to 
jej groziło biczowanie i wypędzenie z miasta, a jemu 
więzienie i kara pieniężna. Prawa były raz bardziej, a 
raz mniej łaskawe dla Narodu Izraela. W 1495 roku 
usunięto Żydów' z centrum Krakowa do “miasta 
żydowskiego na Kazimierzu”, a w XVI wieku w 
dwaidziestu kilku miastach (w tym w Warszawie) 
uchwalono “przywilej nietolerowania Żydów”. Mimo 
tych represji działalność gospodarcza Żydów stale 


się rozwijała (rzemiosło, manufaktura, przemysł). To 
Żydzi dali podstawy do utworzenia w Polsce 
przemysłu, zajmowali się operacjami finansowo - 
kredytowymi, handlem, byli właścicielami pól, 
ogrodów, gorzelni, browarów, młynów, karczm i 
zajazdów. No właśnie! A ta osławiona lichwa - 
krwiopijczo ssąca wątłe polskie szyjki?! 

Słowo “lichwa" w średniowieczu oznaczało procent. 
Faktem jest, że była ona wysoka (tzn. pożyczano 
pieniądze na “wysoki procent”), ale pobierane 
odsetki nie były dowolnie ustalane przez Żyda, 
podlegały normom prawnym, a poza tym zawarta w 
nich była pokaźna opłata na rzecz księcia lub 
innego władcy. Była to więc pionierska forma 
bankowości. A co z karczmami rozpijającymi prosty, 
wiejski ludek? Szlachta oddawała Żydom karczmy w 
arendę bardzo chętnie - z wielu pow-odów. Po 
pierwsze: czerpała z nich niezłe dochody, poza tym 
Żyd prowadził karczmę lepiej niż Polak, choćby z 
tego względu, że sam nie był swoim klientem z 
powodów religijnych, 
zabraniających naduży¬ 
wania alkoholu... 

Oprócz nielicznej 
warstwy bogatej była cała 
reszta: kupcy, kramarze, 
wędrowni rzemieślnicy: 
szewscy, krawcy, blacharze, 
cyrulicy... Ci, którzy nie 
mogli znaleźć pracy bądź 
byli kalecy i ułomni - 
gromadzili się wokół gmin 
i organizacji dobroczyn¬ 
nych. Aby dostać się do 
miast, Żydzi musieli wnosić 
opłatę celną, nie mogli też 
nocować, a tym bardziej 
osiedlać się w mieście. 

W połowie XVII w, w 
latach 1648-1658 następuje 
okres “dziesięciu 
pogromów” - zamordo¬ 
wano ponad 100 łys. 
Żydów . Za co? Oskarżono 
ich, jak zwykle, że w-inni są 
wszystkiemu złu, że pomagają szlachcie wyniszczyć 
chłopstwo. Kozacy pod wodzą Bohdana Chmielni¬ 
ckiego dosłownie wyrzynają dziesiątki tysięcy 
Żydów, gwałcą, palą, rabują i mordują, kobiety, 
dzieci, starców'... I teraz odrobina przew r rotności 
antysemitów: w XX w', opublikowano dzieło 
twierdzące, iż winę za rzezie Polaków podczas 
buntu Chmielnickiego ponoszą ...cyk, cyk... Żydzi!!! 
“Chmielnicki to Żyd z pochodzenia,... a całym 
“potopem” (szwedzkim) kieruje Rabi Ben Menasse 
przy pomocy Komeniusza, założyciela współcze¬ 
snych form masonerii i członka tajnych organizacji 
żydowskich, które wyniosły na tron polski Henryka 
Walezego, otruły Stefana Batorego...” itd. (Autorem 
tego cytaciku z książeczki “Żydzi ochrzczeni" 
Warszawa 1935 jest S. Kowalski). 

Dotarłam zaledwie do połowy XVII wieku. Siły 
mnie opuszczają, więc chyba dalszego ciągu nie 
będzie. Ale i tak wiecie jak było. Wygnania, tumulty, 
rabunki, oskarżenia. Na przykład za panow-ania 
Króla Augusta III nastała moda wśród żaków szkół 
jezuickich i pijarów' “okładania kijami” osób, które 
wpadły im w oko. Jakoś szczególnie w oczy wpadali 
im Żydzi. A rzecz cała działa się za pobłażaniem i 
przychylnym przymykaniem oczu kierownictwa 
szkół. Zakaz napadania na Żydów w r raz ze 
zniesieniem zakonu jezuitów i wprowadzeniem 
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Histeria Owsiakowa powoli 
opada. Pomyślicie - po co o tym dupku 
gg pisać, przecież i tak wiadomo, że Wielka 

Orkiestra to Wielkie Gówno, szkoda papieru. No 
właśnie, wszyscy (samodzielnie myślący) wiedzą, że 
wokół Owsiaka śmierdzi ale nikt nie potrafi jakoś tego 
ugryźć. Przecież cel szlachetny, Polaczkouńe dobrzy - dadzą, młodzież się 
uwrażliwi no i w ogóle tak jakoś, czysto, ciepło, serdecznie... na luzie. 
Chcielibyśmy podać parę szczegółów z naszego - poznańskiego podivórka i 
ogólnych przemyśleń na temat tego największego rock’n Mollowego szwindla 
w historii Polski. 


reformy Komisji Edukacji Narodowej kończą ten etap - jeden z 
najprzykrzejszych w historii Żydów warszawskich. 

Od XV w. do czasów Sejmu Wielkiego (1792) Żydzi nie mogli osiedlać 
się w Warszawie. Przez prawie 300 lat mimo licznych starań (też 
finansowych) nie mogli mieszkać w Warszawie i już. Polscy mieszcza¬ 
nie, a przede wszystkim rzemieślnicy urządzili 5 V 1790 wielki pogrom 
na, ulicach Warszawy, podczas którego bito, demolowano kramy, 
plądrowano sklepy i domy... Następnego dnia wpłynęła interpelacja do 
Sejmu w tej sprawie. Wybrano komisję do zbadania wypadków z 5 V, 
Żydzi wrócili do Warszawy... 

Nadal jednak musieli wnosić “opłatę biletową” przy wjeździe do miasta, 
pozbawieni byli praw politycznych. A więc np. to, że młodzi Żydzi nie 
szli do wojska (okres walk wyzwoleńczych), nie świadczy o ich 
tchórzostwie czy braku oddania nowej ojczyźnie - Żydzi brali udział w 
Powstaniach etc., gdy tylko im to umożliwiano. Jacy byli? Co mieli 
takiego w oczach, ruchach, zachowaniu, co budziło ciągłą agresję i 
napaści? Czego się bano, zamykając ich w gettach, oznaczając, 
odmawiając praw? 

W latach 30 XX wieku, przetoczyła się nowa fala antysemicka. 
Oczywiście tym razem ogarnęła ślepym szaleństwem przede wszystkim 
“rasę panów”, ale w Polsce też pojawiły się hasła: "Żydzi do Palestyny”, 
i na wpół oficjalny projekt wyekspediowania Żydów na Madagaskar 
(projekt okazał się niemożliwy do zrealizowania ze wzgl. na wysokie 
koszta). Ekscesy, pikiety, bojówki, tzw. “getto ławkowe” na wyższych 
uczelniach - za potępienie którego profesor Tadeusz Kotarbiński został 
napadnięty i pobity przez studentów z “mieczami Chrobego" w klapach 
marynarek. 

Oczywiście nie całe społeczeństwo polskie reagowało chorą niena¬ 
wiścią... Postępowe warstwy, polscy socjaliści, liczni uczeni, inteligen¬ 
cja, przedstawiciele różnych organizacji humanitarnych występowali w 
obronie Żydów i potępiali prawicowe wyskoki. Wszystko już było?! 
Jesteśmy w latach 30 naszego wieku - nad całym światem unosi się 
hitlerowski syf. Dopiero w 1938 r. w Polsce zniesiono cenzurę na 
publicystykę żydowską... Do tej pory w prasie żydowskiej panował 
absolutny zakaz krytyki Niemiec hitlerowskich. “Poprawne stosunki” 
Polski z zachodnim sąsiadem nakazywały tłumienie wszelkiej krytyki 
Hitlera, jego polityki i zakłamania. 

W 1936 roku premier Felicjan Sławoj-Składkowski, mówiąc o bojkocie 
Żydów w Polsce, powiedział z trybuny sejmowej: 

“[...] owszem, ale bez fizycznego terroru...", co jednak, de facto, obok 
straszliwego zubożenia Żydów (na skutek bojkotu ekonomicznego, 
który pociągnął za sobą ogromną liczbę samobójstw - w samej tylko W- 
wie, w 1932 roku było ok. 75 tys. "biernych zawodowo" obywateli 
narodowości żydowskiej) było też przyzwoleniem na propagandę i inne 
poczynania antyżydowskie. Agitacja antysemicka, napisy, ulotki, 
rozbijanie wystaw sklepowych, napady na restauracje, kina, prze¬ 
chodniów... I tu znowu duża rola kościoła katolickiego... "Mały 
Dziennik” * bardzo tani (5 gr) i wysokonakładowy “organ” wydawany 
przez Ojców Franciszkanów z Niepokolanowa w każdym numerze 
wypisywał niewyobrażalne bzdury. Obok doniesień typu: “Niemcy jako 
strażnicy pokoju i kultury” (25.VI.1935), donosili uprzejmie o: "złości 
żydowskiej”, o konieczności rozwiązania “sprawy żydowskiej”, o 
bojkocie ekonomicznym i kulturalnym. Generalnie - należało krzewić 
samoobronę wobec “zakonu żydowskiego". Niemcy - to byli wielcy 
bracia, a chrześcijańska miłość bliźniego działała tylko od czasu do 
czasu i tylko w jedną stronę. 

Rok 1938. Czy wiecie, co stało się z czterdziestoma tysiącami 
deportowanych z Niemiec Żydów? Rząd polski odmówił przyjęcia 
wypędzonych. Deportacja jednak się rozpoczęła. Około 17 tysięcy 
Żydów znalazło się w okolicach Zbąszynia, gdzie polskie straże 
graniczne zatrzymały ich na “ziemi niczyjej”, odmawiając - z polecenia 
władz w Warszawie wpuszczenia do kraju. Koczowali więc kilka 
miesięcy (jesień/zima) w namiotach w r okół Zbąszynia. W końcu 
pozwolono im na wjazd do Polski. A “naród panów” był już wtedy tuż, 
tuż. Teraz to już wszystko wiecie. Ilu Ich zamęczono, zamordowano, 
kto wpadł na szatański pomysł “skasowania” narodu, ilu (i za jaką cenę) 
było "sprawiedliwych wśród narodów świata”... 

To tylko jeden naród. To tylko Ci ludzie, którzy mieli tak po prostu 
wyparować. I tylko jedno Ci powiem - “HOLOCAUST" - 5 tys. ton 
włosów ludzkich na materace to plon niemiecki z kilku tylko obozów 
zagłady Żydów. 

Koniec dramatu, kurtyna w dół, dziękuję. (Nie zapomnę Wam pogromu 
w Kielcach, 68 rok, to co działo się po II Wojnie i co dzieje się do dziś.) 

Na odchodnym powiem Wam jeszcze coś. 

Wszyscyśmy jednacy . 

Hoskpna razq opowiem o Kolonializmie (ongiś) i neoKolonializmie (dziś) na Swlecle 
Pięknym. 


Lekcja Pierwsza. Wypromować się, zaistnieć, zniknąć. 
Temat: Kto za tym wszystkim stoi? 


Lekcja druga. Jak zgolić kapustę, zrobić z siebie bohatera, 
zatkać mordy dzieciakom. 


Temat: Kto i ile zarabia na benefitach vel akcjach charytatywnych? 
Myślicie, że WOŚP to tylko kilka koncertów, wielki finał w TV i trochę 
szumu w prasie. Nie, to cały rok dobrze płatnego zajęcia dla zespołów ze 
stajni Owsiaka. IRA, PROLETARIAT, IIEY, GOLDEN LIFE, DEFEKT MÓZGU, 
THE BILL... Wiem, że otwiera Wam się nóż w kieszeni gdy słyszycie te 


Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy (WOŚP) to nie tylko Jurek. Za nim 
stoi cała banda sprytnych pomocników - szare eminencje. Rok temu był to 
Walter Chełstowski, drobny hochsztapler, twórca komunistycznego Jarocina, 
zaworu bezpieczeństwa w totalitarnym systemie i poligonu do badania i 
infiltracji młodzie-żowych subkultur. No tak, ale to inna bajka. Chełstowski 
rok temu był (93), jak to się mówi w branży, producentem. Bardzo sprytnie 
wypromował siebie i akcję, przy czym WOŚP 92/93 przebiło popularnością 
największe masówki powojennej Polski (łącznie z dożynkami '69, i 
pielgrzymkami Papy Polaka w Jaruzelskiej ojczyźnie). Chełstowski stanął na 
nogach tak mocno, że zaplanował powołanie partii politycznej 
wykorzystującej popularność WOŚP. Jak pamiętacie trwały akurat przygoto¬ 
wania do wyborów i Chełstowski miałby bardzo duże szanse na wejście do 
Sejmu - oczywiście z Jurasem - ich popularność sięgnęła zenitu. No 
właśnie. Jurek wycofał się z tego szalonego pomysłu, zerwał też kontakty z 
W. Chełstowskim - z polityką nie było mu po drodze. Chełstowski pożegnał 
się z karierą polityka, otarł łzy okrągłą sumką za produkcję II Finału WOŚP. 
Z kolei dwa lata wcześniej z Jurkiem współpracowała Katarzyna Kanclerz 
zwana też Carycą Katarzyną w Mocarstwie Izabelin. Zjechała ona do 
Poznania z całą irzódką bandów ze swojej stajni (był tam też niefortunnie 
DEZERTER). 

Zainkasowała kapustę (wielką) i zniknęła na rok pomnażając kapitał. Jak 
zniknęła? Normalnie - poznański organizator rok czekał, aż forsa spłynie na 
konto WOŚP, wszelkie prośby i groźby nie dawały rezultatu, dopiero groźba 
poinformowania prasy odniosła skutek. Kacha zacisnęła zęby i wysyczała 
“Ile chcecie?” no i dała bez mrugnięcia okiem. A kapusta pracowała przez 
roczek. No i jeszcze coś. Jeśli oglądaliście to żenujące przedstawienie 
(chodzi mi o uroczysty finał) to pamiętacie, że pojawiały się komunikaty z 
różnych miast mówiące ile zebrano w nich pieniędzy. No właśnie 
Ipodejrzewam, że nie tylko w Poznaniu ale także i w innych miastach 
doszło do podobnej sytuacji ( bo dlaczego nie?)] — fakt podania konkretnej 
kwoty nie musi mieć nic wspólnego z rzeczywistym stanem rzeczy — idąc 
dalej, suma o której trąbiono z wielką zaciekłością nie ma nic wspólnego z 
ilością kasy faktycznie zebranej. Pomijając przekręty w stylu “Kanclerz” rok 
temu miały miejsce np. akcje promowania się różnej maści polityków. 
Niejaki Gawronik (wyjątkowo irytująca persona) zadeklarował przed 
kamerami TV PL Pr I 1 mld złotycłi, przy czym Owsiak i jego pomocniczka 
A. Młynarska o mało nie posikali się w gacie. Oczywiście domyślacie się co 
było dalej. Forsy nikt nigdy nie zobaczył (a bielizna zabrudzona). Ile jeszcze 
było takich przypadków... My wiemy tylko o tych z własnego podwórka. 

A ilu palantów może na chwilę zabłysnąć. Ilu skurwysynom wybaczy się 
wszystko bo dadzą na WOŚP. Żygam gdy Owsiak płaszcząc się dziękuje za 
ochłapy firmom futrzarskim, zakładom mięsnym, wojsku, policji, CocaColi, 
McDonaldom. A dzieciaki patrzą w telewizor i coraz mniej myślą. To jest 
ohydne gówno. 

Owsiak to jedynie twarz wykorzystywana do rozkręcenia biznesu. I to 
niezłego biznesu... 


AM. 2 










JGNORANCE ISBLJSS 


RESIST „IGNORANCE IS BLISS”.MC/LP 

DISAFFECT „CHAINED TO MORALITY".MC 

TROnEL „ITS UP TO YOU"_.7“EP 

HOMO MILITIA/FORCA MACABRA ..7"EP 

CUL DE SAC. .7"EP 

BASSKONTROLL/HEARTLINE.7"EP 

PISSED „GREATEST HITS”.LP/CD 

INSANIA „CROSSFADE".MC/LP/CD 

SVOBODNY SLOVO „VAROVANI REKU”.MC/LP/CD 


WKRÓTCE WKRÓTCE WKRÓTCE 
WKRÓTCE WKRÓTCE 


FORCA MACABRA .LP/MC 

FLAGRUM ..LP/MC 

BOMBRAID.LP 

BATTLE OF DISARM.MC 


SZUKAJCIE U DYSTRYBUTORÓW: PIŁA, ŁABĄDEK, 
DEMONSTRACJA, REFUSE, MOTŁOCH, 
SCREAM, CZERWONY DIABEŁEK. 
ZAINTERESOWANI DYSTRYBUCJĄ - 
PISZCIE NA ADRES: 

MARTIN VALAŚEK 
ROPICE 281 
739 56 TRINEC 6 
CZECHY 

W KOMIS NIE DAJEMY 


nazwy. Spora część ich popularności przypada na promocję przy okazji akcji 
Owsiaka. Zaczący udział ich dochodów to pieniążki z występów na koncertach 
WOŚP. Powiedzmy wprost — gdyby nie Owsiak kapele te wydawałyby swoje 
wypociny w nakładzie 20—30 kaset. I wszystko byłoby OK. 

Na koncertach zarabiają też: akustycy, oświetleniowcy, właściciele sal, bramkarze i 
spółki ochroniarskie, pan strażak, pan kierownik, pan technik w kitlu ze śrubokrętem 
w dłoni, bufety, sraldy, McDonaldy... wszyscy zdzierają taką kasę, że głowa boli. 
Podwójne stawki, potrójne (tu znów poznańskie podwórko się kłania) — przecież 
jest frekwencja, małolatów milion, rodćfirooool. 

A co myślicie — benefit to dobre dla frajerów. Jak dają to się bierze. 

Owsiak też bierze. 

A co zostaje na pomoc. W zeszłym roku zebrano oficjalnie ok. 50 mld złotych. 
Powiem krótko. Gdyby założyć firmę, niekoniecznie o bardzo komercyjnym chara¬ 
kterze, dać jej chociaż 10% czasu antenowego i miejsca w prasie na reklamę ile 
zajmuje Owsiak i dobrze obrócić kapustą możnaby zarobić w rok znacznie więcej niż 
DWA MILIONY $ (tak to tylko tyle). No i nie robiłoby się wody z mózgu dzieciakom. 
Tak mamy za to co tydzień wzruszające sceny przekazywania inkubatora na ręce pani 
doktor i akurat przypadkiem przechodzącej matki, której dziecku urządzenie owo 
uratuje z pewnością życie. Kobiety piszczą, Juras krzyczy, show jak cholera. 

Aha, dlaczego napisałem “tylko dwa miliony $” - ponieważ, żeby 'wybudować 
standardowo wyposażoną klinikę na europejskim (nie amerykańskim) poziomie 
potrzeba ok. 250 min $ (tyle ma kosztować centrum kardiochirurgii na Śląsku), a za te 
dwie bańki można kupić, jak to nazwał zaprzyjaźniony lekarz, gadżety do poka¬ 
zywania w TV. 

Ponadto zważywszy na energię, czas i zaangażowanie tylu ludzi efekt jest bardzo 
znikomy. Dwa miliony dolarów w 40-sto milionowym państwie do niezbyt wiele. 

Lekcja ostatnia. Jak zrobić feudalizm (z ludzką tw arzą) 
pod koniec XX wieku. 

Temat: Wykorzystać i porzucić. 


Trzeba być też obiektywnym. Wielu ludzi uwierzyło, że ta akcja jest w porządku. 
Wiele osób poświęciło mnóstwo wysiłku i czasu zbierając kasę, robiąc kwesty - 
będąc wolontariuszami Orkiestry. Ja mogę ich tylko szanować za dobre intencje. 
Większości z nich nawet nie ma sensu tłumaczyć — w co są wmanipulowani zresztą 
nie mam zamiaru tego robić. Oni wierzą, że to jest uczciwe. Może pierwszy przekręt, 
któiy zobaczą na własne oczy wytłumaczy im wystarczająco dobrze w czym biorą 
udział. Brzydzi mnie jednak cyniczne wykorzystywanie, młodych ludzi do 
napędzania tej maszynki. Cyniczne? Wykorzystywanie? W końcu każdy dostanie 
kolorowy plakat, fotkę z Jurasem, no i ten cel! Jerzy Owsiak, tak sądzę, też ma dobre 
zamiary' ale... 

Cel jest, fakt, ale gdy cały ten czołg już się przetoczy wszystkie inne akcje 
charytatywne nie mają już żadnych szans. Polacy są tak skonstruowani, że długo będą 
mówić — daliśmy na Orkiestrę. Więc czego od nas znowu chcecie — już sypnęliśmy 
na tacę. W tym roku odbębniliśmy zadanie z dobroczynności. 

/.../ Znowu jakiś bachor choruje...? 

1.. J To po co go sobie zrobiła jak nie ma na lekarza...? 

1.. JJa też mam swoich trójkę, kto mi na nie da jak do gara nie będzie co włożyć... 



muzykantów 
THATCHER OH ACID i CONFLICT 
-wszystkie dotychczasowa 
nagrania kapeli- 


NIKT NIC NIE WIE 

ZIELONA 16, 34-400 NOWY TARO 

lafc 

PO S0X 224. 41-900 BYTOM 


Doatepne wydawnictwa 

niktFSc NIE WE: 

AFERSRA ‘W naszych nagich twarzach” fcw., 
ALIANS ~G*vrocbe~ CO. 

APATIA “Wałka czy CD, "Bóg, horror, 

obczyzna = faszyzm" kas,, '‘Odejdź lub zostań" 

CHUMBaWaMBA "$hhh~ kas, 

CYME0N X Tree your mind, free your body* 
CDI kas., 

DEZERTER EP z K. Nosowską i Azotawcm, 
DOG FACED HERM ANS "Mentol Błocks For 
AU Ag©*" i "Hum Of LJfef kas. 

EWA BRAUN "Loue, peace, nołe®" CD i kas., 
INKVW2YCJA ~ .Na własne Podobieństwo.-.* 
LP i kas... 

KREMLOWŚKłE KURANTY kas., 

MDC "Hcy cop, jf i had a toce like youns" fcas», 


MENGELE Heleny* kas., 

NIECH BĘDZIE? derptemśa" kaa„ 

sabot "Vka* venwr ***, 

SCHZMA "Energio" kas., 

SKTC 'Pochodnia" UP i kas., 

SKTCł SCHIZMA CD, 

SO MUCH HATE '"SeeirT Red" i "Lies" kas., 
UUCAkas, 

WŁOCHATY LP 

W planach na wiosnę: 1996 roku mla FATE 
M A nanke" 

Nie wysyłaj kasy z góry! Wszystkie towary 
wysy tomy za pobraniem wbczając koszty 
wysyłki. Rozprowadzamy też inne produkcje 
sceny niezależnej. Po pełny katalog z 
aktualnymi cenami przy Sil] zaadresowaną cfcs 
siebie kopertę i *naosek. 
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4LL HUMAŃ RIGHTS RESERVED 
VQL. I - QQRYQ COMPILATION CD 

Składanka 11 polskich zespołów, których kasaly i płyty zostały wydane przez *0QRYQ Productions’. 
Ponad godzina maksymalnej pozytywnej energii generowanej przez 
POST REGIMENT, KRAIN, DRUGS & POUTICS, P0SITIVE VlBRATłON, ATOMICO PATiBUlO, 
REBELIANT, OTOCZENIE MiST, INRi. SCHIZMA, BĘDZIE DOBRZE. 


- MIEJSKIE DEPRESJE MC/CD 


10 wybuchowych kawałków na kasecie, 16 na CO (w tym covery AGNOSTIC FRONT i CRO-MAGS). 
Prawdziwy hard core! 


PfZ!7 f0pZ7 - OPEN YOUR MIND MC/CD 

Heggae i hard core załączone w porywającą całość. W odróżnieniu od poprzedniego wydawnictwa 
(‘Humań Energy' - Zioła Skała) 'wyraźna przewaga czadu, 

001(10 MCT10N5 10, m 45- 02792 WARSZAWA 73, TEL. 273753 W. 24 

IFHAGAl Na skutek ogólnych problemi byliśmy mmmi ustnym ąwitń wysylhmp QQRYQ 
shtts dostępne si u lokalnych dystrybutorów, na giełdach i w sklepach munycinych. 
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FRONT WYZWOLENIA ZWIERZĄT no ClliST iow*r»fo wy dsO ttewi s««pUi» 
kjtyikf bthsrtla i iriapkomf wgaUmafekijm I wgoitkiinL Pan, oby zabrać do 
to# profity praktybiow yntaj m ie*ytb, sfradzatii i dobra, 
f rofiasy wfzy-Jikkfi a nsdsybrt w foaytb wej eter iomkkb i wejomkkb, 

m spffirtrf: zipy, km (jorąti, ziarna,. wiatki, dasary, 

fiata, fiztarery, itiseji Hf. 

% mmmH bt#* i do kota być wiamya idiom DO IT TOUHSrtf i SMASH THE 
S nTEM tkamy imkitit p zapity» nimi alkobl, h ca wydawać jbalędii, 
która aopfdzają lan taplany sytam? frzpjta ram twoja przamsy aa pito, wina, 
wódkę i iron ipicyfikl Pratimy Uz iylirtkkb zagrywał !dp dolaj, złg mtzq jtsl 
kadlmta lik. W tapoai typ iMfiiSMayM*zya Poro. aby wyoltatawa* 
ptptmyń do/obkMriaiw z mim aloczota i robi* t «mmi to, m (o sramy 
oikta. Patzsktamy ftaatców wdztateiśa bodawfi marikany (debr wsian, 
bodowio zbiór Hd) ( fodiiakli tif z tym innymi. 

Powitaj: albtal, ryt ra i narkotyki n iatawora no nrkZffatlł, ryski 2 fajo ^ doża 
i rapadzok kndtoiafytm młatu 

ZRÓBTOSAMii! Doića^ótawadiktw,ratasS an m wtpta*diitamo. tfaaikii 
ą ufitHi yrotimy fnnyłoć aa dwa fowyma buty, fWZ j CRliST, 
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Po koncercie CHUMBYWAMBY w Polsce pojawiło się wiele plotek, 
niedomówień i oskarżeń kierowanych pod adresem zespołu. 

Jako osoba odpowiedzialna za ich przyjazd do naszego kraju, 
zmuszony jestem do wyjaśnić parę spraw. Minęło już prawie 
trzynaście lat od pierwszego publicznego występu CHUMBY, 
przez tak długi okres czasu grupa nadal pozostaje wierna 
głoszonym hasłom i ideom. Uważam, że ataki na zespół z punktu 
widzenia sceny anarcho crust punkowej nie są właściwe.W 
muzyce Chumbywamby od wydania debiutanckiej płyty “ Pictures 
of Starving Children Sell Records” tkwił duży potencjał komer¬ 
cyjny a członkowie zespołu to co tworzą określają jako wywroto¬ 
wy pop mix. Jeśli chodzi o teksty to do dziś należą do najbardziej 
inteligentnych i są kopem w tyłek dla skołtunionego społeczeń¬ 
stwa angielskiego, dla typowych yuppies zapatrzonych w MTV. 

Nie dostrzegam nic złego w docieraniu do szerszej publiczności 
wykorzystując przy tym telewizję, prasę, radio lub wielkie 
festiwale,wszak muzyka jest dla ludzi a nie dla garstki snobów. 
Chodzi oto by docierała ona do jak największego grona ludzi. 
Chumbawamba ma więcej do powiedzenia niż Greenday lub Ragę 
Against The Machine.Utwór Homophobia do którego został 
zrobiony videoclip zaprezentowany przez MTV porusza temat 
młodego homoseksualisty skopanego na śmierć w publicznej 
toalecie w Bradford. Przy okazji członkowie zespołu bardzo 
zaangażowali się w walkę o prawa gay’ów, tak jak wcześniej w 
1984/ 85 wspierali strajkujących górników w Wlk. Brytanii. 

Obecnie Chumbawamba jest zespołem komercyjnym, ale 
nie drażni mnie to tak jak w przypadku Biohazard, Bad Religion, 
Helmet, czy Rollins Band. Warto przytoczyć to, co powiedział 
Danbert Nobacon, jeden z najstarszych członków kapeli: Po 
wydaniu “Shhh” wszyscy stanęliśmy przed wyborem albo powró¬ 
cić do znienawidzonej pracy, albo na poważnie zająć się grupą i 
utrzymywać się z grania.” Interesami Chumbywamby zajmuje się 
duża agencja koncertowa, w której są również takie zespoły 
jak:Therapy,Credit to The Nation, The Levellers.Mimo to wciąż 
starają się kontrolować swoje poczynania i do nich należy 
ostateczna decyzja. Z punktu widzenia interesów agencji ich 
przyjazd do Polski wydawał się nieopłacalny, lecz oni sami 
zdecydowali się zagrać tutaj. Najważniejszą rzeczą bynajmniej nie 
było ogołocenie naszej młodzieży z ciężko zarobionych pieniędzy, 
lecz chęć dotarcia ze swoim przekazem do nowych ludzi i 
odwiedzenie kraju, gdzie nadal cieszą się sporą popularnością. 
Uważam, że dobrze się stało, że ten zespół zagrał i był promowany 
przez niezależną społeczność, a nie przez jakąś poronioną agencję 
koncertową z dużym sponsorem za plecami. 

Wiele osób zdziwił fakt, że grupa poruszała się dużym 
autokarem, ale myślę, że stanowiło to duże ułatwienie zarówno 
dla nich jak i dla organizatorów koncertów, którzy nie musieli 
marnować czasu na załatwienie noclegu dla kapeli. Głównym 
celem tych wypocin jest to aby następnym razem trochę zastano¬ 
wić się zanim zmiesza się z błotem kolejny wartościowy zespół. 
Poniżej publikujemy fragment rozmowy telefonicznej, jaką udało 
nam się przeprowadzić z wokalistką Chumby - Alice w przeddzień 
Nowego Roku. 

Nie jest to typowy wywiad raczej krótka rozmowa na temat 
niedalekiej przyszłości. 

TURBOPUNK: Jak wypadł koncert w Pradze ? (następny po 
pobycie w Polsce) 

ALICE: Koncerty w Polsce oraz w Pradze były wspaniałe, lepsze 
niż w Niemczech 

TURBO: Jak wyglądają Wasze plany na przyszłość ? 

ALICE: Zamierzamy zagrać niedługo cztery koncerty w 
Niemczech. W kwietniu planujemy pojechać do takich krajów jak 
Hiszpania, Włochy. Nie graliśmy tam przez lata. 

TURBO:Czy używacie playback’u podczas koncertu ? 

ALICE: Nie, to nie jest prawdą. Jedyne co mamy zaprogra¬ 
mowane to automat perkusyjny, ale I tak używamy normal¬ 
nej perkusji. Jeśli ludzie uważają, że używamy playbacki 

— vormo«j — 


to jest dla nas komplement, ponieważ niektórym się wydaje, że 
gramy lepiej niż w rzeczywistości. Może to brzmi tak, ale dlatego, 
że gramy mnóstwo koncertów. Nigdy nie używaliśmy taśm bądź 
playbacki. 

TURBO:Jak to się stało,że clip do utworu Homophobia pojawił się 
w programie “Coca Cola Report” emitowanym przez MTV? 

ALICE: Nie wiem. Szczerze mówiąc ja nawet nie wiem co to jest 
ten cały “Coca Cola Report”. My uważamy, że jeśli ludzie chcą 
nas oglądać w MTV to jest to lepsze niż Phil Collins, Genesis, czy 
Black Crowes, dopóki możemy powiedzieć i przekazać ludziom to 
co chcemy. Niestety prawie wogóle nie pojawiamy się w MTV, 
ponieważ nie chcą prezentować naszych videoclipów, w szcze¬ 
gólności tego do utworu Homophobia, ponieważ jest tam wiele 
lesbijek i homoseksualistów. 

TURBO: To znaczy, że macie zakaz występowania w MTV? 

ALICE: Nie. Jeśli MTV będzie prezentować nasze wideoclipy to 
będziemy bardzo zadowoleni. My gramy wywrotowy pop i będzie 
to naprawdę wywrotowe jeśli ludzie będą mogli to zobaczyć i 
usłyszeć. Jest to bardzo ważne aby mówić i walczyć o prawa 
gayów wykorzystując przy tym MTV. niestety MTY jest tępe. 
TURBO: Niektórzy ludzie mówili, że wasza trasa jest sponsoro¬ 
wana przez MTV. 

A: Pierdolimy sponsorat MTV. Oni nigdy nie dali nam złamanego 
funta. 

TURBO: Kiedy planujecie nagrać nowy album? 












ALICE: Planujemy nagrać dwie nowe płyty w kwietniu. 

TURBO: Czy podczas następnej trasy będziecie grać nowy 
materiał? 

A: TVochę nowych utworów; mamy już opracowane niektóre. 
Wszystkie doskonałe, poruszające temat ludzkiej mentalności. 
TURBO: Czy MC FUSION z Credit to The Nation będzie również 
rapować na tej płycie? 

A : To był tylko pojedynczy projekt z ludźmi z Credit to The 
Nation. To będą głównie nasze płyty. Jedna to normalny pop 
album, który będziemy grali na koncertach, natomiast drugi 
bardzo spokojny. 

TURBO: Coś w rodzaju płyty “Anarchy”? 

ALICE: Nie, znacznie bardziej ekstremalny, na płycie “Anarchy” 
jest dużo mixów i lekkiej muzyki pop . Nasz nowy album będzie 
bardzo głośny i szalony. Natomiast drugi bardzo słodki i melo¬ 
dyjny. Obydwie płyty wyda One Little Indian. 

TURBO: Co słychać u Agit Prop? Czy nadal kontynuujecie ten 
projekt? 

ALICE: Planujemy wydać książkę o anarchizmie i anarchistach, 
zamieścimy tam mnóstwo zdjęć,które są bardzo ciekawe. W 
kwietniu nagramy jeden instrumentalny kawałek coś w rodzaju 
soundtrack’u, który będzie dołączony do tej książki. Wyda to 
wszystko oczywiście Agit Prop. 

TURBO: O co chodziło z wysadzeniem banku przez członków 
zespołu? 

ALICE: Policja posądzała nas o wysadzenie banku, ale my tego 
nie zrobiliśmy. Natomiast zrobiliśmy coś innego, ale to długa 
historia. 

TURBO: Jak wygląda IWój normalny dzień? 

ALICE: Mam jeszcze tydzień wakacji tak samo jak pozostali 
członkowie zespołu. Wszyscy mamy wakacje do 12 stycznia ’95. 
Mój normalny dzień wygląda tak, że wstaję, robię trochę rzeczy 
przy komputerze. Muszę nad tym jeszcze popracować. Niedługo 
przygotuję świąteczne prezenty co zajmie mi około tygodnia. 
Uszyję jakieś nowe stroje, ponieważ są to jedyne wakacje jakie 
mam od lat. Kocham święta,to nie ma nic wspólnego z Chrystu¬ 
sem i religią. To czas, kiedy daję i otrzymuję prezenty. Wtedy dużo 
piję i jem. 

TURBO: Czy będziemy mieli okazję zobaczyć Was jeszcze raz w 


D.l. Y. PUNK AS FUCK7 TAK , KURWAH 
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W CIĄGŁEJ SPRZEDARZY: 
DEMO 001/BPMS 002 UNDER THE GUN 
PromoTape 2.5,- 

DEMO 002 CONCRETE SOX 

Extreme!y Hardcore 2.5,- 

DEMO 004 FEATHERHEADS 

s/t 2.5,- 

DEMO 005 DOOM 

Pro-Life Contro! 3,- 

DEMO 006 ANTI HOSTILITY/F.O.C 

Sraj na system i wolnym bądź 2.5,- 

DEM0 007 BUND JUSTICE 

9! 93 2.5,- 

>EM0 008 WHO MOYED THE GROUND? 

The Chase 2.5,- 

DEMO 009 V/A FIGHT BACK 
Ant i Nazi CompHation 2.8,- 
lymeon X, Alians. Niech Będzie?, Reżim, 
Amen, Heterodoxy, Świat Czarownic, 
Red Light, Anti Hostii i ty, Guernica Y Luno, 
Toxic Bonkers, 19 Wiosen, Pustostator 

UWAGA!!! Ceny mogą ulec zmianie.Ufo dajemy kaset w komis. 

W PLANACH NA ROK '95: 

SELFISH Ol POLIOI FEATHERHEADS ECTINCTION OF MANKIND 
+EXCREMEIIT OF WAR CONCRETE SDX HELLKRUSHER 

Ponadto prowadzimy pocztowa dystrybucję setek kaset, 
azet, brotzur-anarchizm, eko, wege, anty system itd. 
o miesiąc nowy katalog. Wy£li| kopertę i znaczek. 

P.O. BOK 115, 15-662, BIAŁYSTOK 26 
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Polsce? 



ALICE: Koncerty w Polsce były wspaniałe.Bardzo chcielibyśmy 
wrócić i zagrać raz jeszcze tutaj. 


A SŁOWO CIAŁKIEM SIĘ STAŁO !!! 
Wywiad przeprowadził i komentarzem 


YOŁtnOŁJti 


CtUST te anarchistyczne pismo zajmujące są propag 
kapitafiit^cżnycii systemów żyda, odrzucając podzia, 
gorszych i lepszych, Nasza walka, to walka a prawo zwierząt, i nazizmem/kopla- 
hłtyczaymi crągołksmł, niesprawiedliwością państwa wobec walnych ludzi iii 
Ponadto walczymy z komorną na scenie asardto^unk, prezentując najciekawsze 
zespoły i aspekty stany D.I.t. Wierzymy, ta to Idea potrafi przetrwać nienaruszona 
przez zepsute idee komercji i kapitalizmu. Dążymy do zjednoczenia cafe] steny 
punk bez wzglądu na jej poszczególne aspekty takie jak slraifht edg* Uwalamy, 


jest CRUST i jeżeli czujesz ta s om, to 


zapraszamy do współpracy 

Mo limy współpracować w &a$i$ pujocy sposób: 

- oczekujemy bieżących informacji n/t każde] formy wołki rat Hu pankom sygnałów 
o ograniczającej prawa działalności państwo. 

»przysyłajcie nom informacje i adresy ludzi, którzy bezpodstawnie siedzą 
w więzieniach ze iwo ją działalność przeciwko państwu. 

-przysyłajcie informacje, lokalne raporty o waszej działalności no szkodę państwu, 
nazistom, tym, którzy zabijają zwierzęta itd. 

- młode i mało znani kapele prosimy e przesyłanie wiadomości (ciekawych), zdjęć 
lid w celu promocji 

- płoienujemy bezpłatni ogloszento, Kategoria: kopak-koncarty [warunki m 
jakich gracie koncerty), 'mstiymoniabe* (paszakujesz przyjacjeli/onyjodóHci), 
prosimy bez sezistowskkh i rasistowskich testów, 'różne", czyli wymiano nagrań, 
ogłoszenia waszych produktów (robionych na mniejszą skoki Wd. 

-szukamy autorów zaangażowanej poezji, grafików, malarzy, szablenowców, 
możemy zaprezentować waszą twórczość. 

--proponujemy tanie reklamy. Szczegóły w naszej gazecie. 

Wszelkie materiały do #3 prosimy nadsyłać na nosi adres do końca lutego, 
do #4 od kwietnia, !5od wrześnio. Czekamy na listy 

P.O. B0X, 115, 15-662, BIAŁYSTOK 26 











Na początku 
grudnia mi¬ 
nionego roku 
podczas euro¬ 
pejskiej trasy 
promującej naj¬ 
nowszą płytę 
“The Innocent Catholic Combat Waltz” nasz uko- 


Co planujecie w przyszłości? 


Stanach. W 
związku z tym, 
że nie możemy 
wspólnie ćwi¬ 
czyć nagra-liśmy 
/tylko 20 lub 25 
piosenek. 


chany kraj odwiedziła niemiecko-amerykańska forma¬ 
cja H. OILERS. Wystąpili na czterech koncertach: w 
Zgorzelcu, Łodzi, Poznaniu i Szczecinie. 

Trudno jest zaszufladkować i jednoznacznie określić 
to co robią muzycy z H. Oilers, oni sami nazywają to - 
terror rock. 

Swoim niekonwencjonalnym podejściem do muzyki i 
koncertów wzbudzili nasze zainteresowanie, dlatego 
też zdecydowaliśmy się przeprowadzić z nimi wywiad 
po imprezie w Poznaniu - 7.12.94. 


Victor: Chcemy wrócić do Europy pod warunkiem, że będziemy mieli 
lepszą promocję. Nie wiem jak to będzie wyglądać w Polsce lub 
Niemczech ale być może zarobimy trochę więcej pieniędzy aby pokryć 
nasze koszta. Nie chcemy do tego dokładać z własnej kieszeni. 
Najważniejszą rzeczą jest to, że dobrze się bawimy wspólnie 
koncertując. Jestem pewien, że będziemy mieli gotową płytę przed 
końcem lata ’95 i zagramy tutaj jeszcze raz. 

Co spowodowało, ie podpisaliście kontrakt z Crippled Dick Hot 
Wax!? 

Kto prowadzi tą wytwórnię? 


Dlaczego nazwaliście swój zespół H. OILERS? 

Victor: To jest dość krótka historia. W sklepie na rogu znaleźliśmy 
koszulki Houston Oilers po dwa dolary za sztukę. Zdecydowaliśmy się 
kupić około setki T-shirtów i przerobić je na własne potrzeby. Później 
mieliśmy problemy z prawnikiem drużyny piłkarskiej Houston Oilers z 
Texasu. W związku z tym zdecydowaliśmy, że skrócimy nazwę naszego 
projektu do H. OILERS co brzmi lepiej. 

Kto jest od początku w zespole? 


Victor: Jej właścicielem jest Josh Ray, który jest naszym dobrym 
kumplem. Był inżynierem dźwięku dla Alice Donut i Victims Family. 
Założył wytwórnię ponieważ bardzo lubi muzykę. Polubił także nasz 
zespół i widział nas na paru koncertach - dlatego też jesteśmy w 
Crippled Dick Hot Wax! To jest nasza ulubiona wytwórnia, zrobili wiele 
dla nas... Pracuje tam kilka osób, które prowadzą biuro również w 
Europie. 

Dlaczego Wasza ostatnia płyta ukazała się w limitowanym 
nakładzie 666 sztuk? 


Victor: Ja rozpocząłem to wspólnie z Howardem. Na początku on grał 
na perkusji a ja grałem na gitarze basowej i to był tylko projekt - coś w 
rodzaju DaDa Jam, nic poważnego. Znałem już wtedy Mt Hal’a od wielu 
lat. Wspólnie graliśmy w innej kapeli, która nazywała się The Gothic 
Homos. Później spotkaliśmy Carl’a i Ornette’a ale był to dość późno - 
w 1990 roku. 


Victor: To jest rodzaj żartu. Facet z EFA zaoferował nam ten pomysł. 
Ludzie kochają płyty w limitowanym nakładzie. Ciężko jest wypro¬ 
dukować tylko jeden egzemplarz więc stąd nasza decyzja o większej 
ilości. Nie ma w tym nic szczególnego, że wydaliśmy 666 kopii. Nie 
jesteśmy satanistami. Powiedz ludziom, że jesteśmy religijni i jesteśmy 
dobrymi ludźmi. Nie jesteśmy diabłami. 



O ile się orientuję zespół rozpoczął działalność w 1987 a później 
nastąpiła długa przerwa do roku 1991? 


Victor: Głównym powodem było to, że nie możesz utrzymać się z grania 
w kapeli. Jest to bardzo trudne. Moim głównym zajęciem jest grafika 
komputerowa i produkcja masek. 


Mt jest nauczycielem niemieckiego w USA. Howard jest facetem, który 
dużo podróżuje i na dodatek nie mieszka w USA. 


Jak to się stało, że część zespołu jest z Niemiec a część z USA? 
Jak to wygląda z perspektywy grupy? 


Victor: Obecnie trudno jest robić wspólne próby ale wcześniej 
robiliśmy to dość długo. Nie wiem jaki będzie skład na następnej 
płycie ale myślę, że nagramy coś jeszcze raz wspólnie i pokon- 
certujemy 


Czy wierzysz w Boga? Czy wierzysz w przeznaczenie? 


Victor: Ja wierzę, że posiadam coś własnego - duszę, że posiadam 
własne zdanie i opinię. Jeśli ludzie nie wierzyliby w to co robią nie 
mogliby zmieniać wielu rzeczy. 

Mt. Hal: Nie wierzę w szczególną religię. Nie lubię wiary w papieża, to 
jakaś przestarzała moda. Chrześcijanie w przeszłości robili wiele złych 
rzeczy jak wojny religijne, krucjaty, inkwizycja... 


Jak to się stało, że koncertowaliście w Japonii? Czy 
zawdzięczacie to swojej wytwórni? 


Victor: Byliśmy w Japonii przez pięć 
lub sześć dni. Nie mieliśmy więcej 
pieniędzy aby pozostać tam dłużej. 
Była to bardzo interesująca 
przygoda. Japonia to bardzo 
piękny acz drogi kraj. Myślę, 
że podobaliśmy się ludziom. 
Japońska wytwórnia 
Schizopath Records 
uzyskała licencję na 
nasze płyty. Starali 
się o dobrą 
promocję dla nas, 
więc nie było tak 
źle. Schizopath 
wydaje 
również 
Dandruff 
Deluxe, 

Bloodburger B.C.... 
cały ten syf. Myślę, że jesteśmy 
znanym zespołem z tej wytwórni? 









Jak wygląda Wasza obecna trasa w Europie w porównaniu do 
analogicznych tras w Stanach? 

Victor: Myślę, źe wszystko jest tutaj lepiej zorganizowane. Ludzie są 
bardziej mili, w związku z tym jest łatwiej robić tu trasy. Dostajemy 
dobre żarcie, pieniądze. Szczególnie Polska przypadła mi do gustu. 
Bardzo lubię stary kontynent. Tu jest naprawdę łatwiej koncertować niż 
w U.S.A. 




uważam, że są zwykłymi frajerami, dupkami. Jeśli mieli jakiekolwiek 
wątpliwości to powinni zadzwonić do nas lub do wytwórni i wyjaśnić o 
co chodzi. Bardzo łatwo moglibyśmy im wytłumaczyć o co nam chodzi i 
że nie jesteśmy seksistami. 

Czy mieliście podobne problemy podczas trasy w Ameryce? 

Victor: Nigdy. 




Jakie macie przyjęcie w Europie? Czy ludzie dobrze rozumieją 
Wasz przekaz? 


Victor: Nie jestem tego pewien. Czasami ludzie świetnie się bawią lecz 
często myślą, że jesteśmy kapelą hardcore. W szczególności w Polsce 
ludzie są zasłuchani w pozytywny angielski hardcore, grindcore. To nie 
jest nasz styl. W naszej muzyce są inne wpływy. Nie mamy żadnych 
politycznych tekstów. Nie, nie jesteśmy apolityczni ale głównie 
skupiamy się na kreowanie własnej - terror muzyki. 


W takim razie powiedz nam 
coś o tekstach H. Oilers. 
Nie macie ich zbyt 
wielu a część brzmi 
jak żart... 


Victor. Teksty nie są 
dla nas ważne. 

Możesz śpiewać: La La 
La lub Yo Ho Ho. Dla nas 
jest to coś w rodzaju 
dodatkowego instrumentu. Nie 
mamy specjalnego przekazu, nie chcemy ludziom mówić co mają robić. 
Nie jesteśmy też grupą Straight Edge!!! Chcemy grać naszą muzykę a 
teksty i wokale nie są w niej ważne. 


To w takim razie zdarzenie z Berlina to rzadki incydent? 


Victor: Ludzie, którzy nas znają 
steśmy seksistami to 
Myślę, źe bycie 
P o I i t i c a 
to coś w 


wiedzą, źe nie je- 
jest gówno. 

PC — 
Correct 
rodzaju 
mody, a 
ludzie są w 
gruncie 
rzeczy nie- 
tolerancyjni. 
OK może to 
jest dziwny 
rodzaj humoru 
ale jeśli nie 
jesteś głupi i 
mieszkasz w 
Niemczech to łatwo 
zrozumieć, że Cock Hard to 
kpina z Rock Hard. Możesz pole¬ 
mizować jeśli chodzi o nazwę naszej wytwórni 
lecz przecież nikomu ona nie robi krzywdy, nikogo nie obraża. Uważam, 
że penis jest penisem i w niektórych przypadkach okazuje się być 
niezbędnym. 



Co myślisz o odwołaniu Waszego 
koncertu w Berlinie w klubie KOB? 
Byliście oskarżeni o seksizm?! 


Dlaczego używacie masek na scenie? Podczas wczorajszego 
występu jakiś koleś ciągle krzyczał abyście zdjęli je z twarzy. Czy 
często zdarzają się podobne sytuacje? 


Victor: Tak, jakiś koleś przez cały czas pytał się dlaczego zakładamy 
maski. Na to ja zapytałem go: dlaczego Jezus jest religią? 

To jest nasz image. Robimy coś w rodzaju terror orientalnej muzyki. 
Jest to pewien rodzaj rozrywki. Niektórym ludziom wydaje się to 
zabawne gdy występujemy w maskach i kombinezonach. Nudzi mnie 
oglądanie zmęczonych twarzy muzyków. Możliwe że w przyszłym roku 
przyjedziemy z czymś innym. 


Jak możesz zdefiniować Waszą muzykę? 


Victor: Ci faceci zobaczyli nasze plakaty 
gdzie było napisane: Cock Hard 
Presents (Twardy Kutas Prezentuje) 
co było raczej kpiną z 
seksistowskiego pisma 
muzycznego Rock Hard. Myślę, 
źe nie odczytali tego jako żart. 

Logo naszej wytwórni Crippled 
Dick Hot Wax! może i jest w 
kształcie penisa ale bardziej 
przypomina to sterowiec 
Goście dostali nasze płyty 
sześć tygodni przed trasą, a 
koncert odwołali dziesięć dni 
przed naszym przyjazdem 
do Berlina co nie jest w 
porządku. Oni mówią, źe są 
PC — Political Correct ale 


Victor: Każdy z nas słucha zupełnie innych 
rzeczy. Ja i Carl lubimy starą muzykę lub 
trochę noise-rock'a. Myślę, źe naszą 
muzykę możnaby nazwać terror rockiem 
lub dark side ofthe brains. Nie chcemy by 
to co tworzymy miało określony kierunek. 


Czy chciałbyś coś przekazać polskiej publiczności? 


Victor: Powinniście kontynuować to co robicie, niektóre rzeczy chara¬ 
kterystyczne tylko dla Was, tak jak ten zespół, który grał z nami 
wczoraj. Śpiewali po Polsku i to jest w porządku. 

Bardzo lubię ludzi z Polski i jestem szczęśliwy, że zaproszono nas tutaj. 
Mam nadzieję, że zagramy jeszcze w 
tym kraju i więcej ludzi będzie 
miało okazję nas zobaczyć. 






















r 


Wywiad z Kazim, motorem napędowym zespołu Alians został 
przeprowadzony w pierwszych dniach marca. Pytania zadawali 
Karolina i Łukasz. Nad całością czuwała Karina. 


nieamerykańską muzykę. Tam, owszem jest szajba na amerykańską 
muzykę, ale nikt nie interesowałby się polskim zespołem grającym 
muzykę z USA. Fakt, że takiej muzyki nie gramy i w dodatku śpiewamy 
po polsku, bardzo ułatwił nam sprawę. No i ta kupa szczęścia. 




TURBO: Teraz to już zawód 
KAZI: Prawie 


TURBO: Możesz opowiedzieć jak załatwia się trasę za granicą? 

KAZI: My mieliśmy szczęście, poznaliśmy miłych ludzi, którzy 
zorganizowali nam nasze pierwsze trasy. Potem to się w naturalny 
sposób rozkręciło, przez poznanie jednego promotora poznawało się 
następnych, oni przecierz też są kumplami. Jakoś nigdy nie mieliśmy w 
sobie tyle energii, aby prosić tych promotorów o zorganizowanie nam 
tras.Mieliśmy dużo szczęścia, zawsze gdy wydawało się, że jest już 
przerwa przychodziła jakaś fajna propozycja, czasem od ludzi, których 
nie znaliśmy. Promotora, który obecnie organizuje nam koncerty w 
Beneluxie ( Rolanda ) i jest rewelacyjny, poznaliśmy podczas koncertów 
jego kapeli w Polsce. Nie był to specjalnie znany zespół. Nazywał się 
Quite Fresh Hobia, zespół jakich wiele. Warto powiedzieć, że naszych 
zachodnich promotorów zainteresowało w nas to, że primo: jesteśmy 
zespołem ze Wschodniej Europy, co jest w stanie zaciekawić 
zachodnioeuropejską publiczność, a przede wzsystkim to, o czym 
wspominało nam już parę osób, że my gramy niezachodnią, 


yormoujj 


na 

szczęście 

coraz więcej ludzi to 
zauważa, o nadmiernej 
modzie na crust punka. Crust punk 
pojawił się na Zachodzie, jak zresztą 
wszystko, parę lat wcześniej niż u nas i jego 
pojawienie też doprowadziło do przesytu koncertami. 
Zastrzegam, że lubię tą muzykę, byle nie w nadmiarze, jak 
każdą inną. Doszło jednak w pewnym momencie do sytuacji, iż w 


klubach grały tylko 
zaczęli się dziwić 
publiczności 
przychodzić na 
pod rząd 


kapele crustowe i organizatorzy 
dlaczego coraz mniej 
przychodzi. Ja sam przestałbym 
te koncerty, jeżeli 30 koncertów 
prezentowałoby ten sam 
rodzaj muzyki, a potem 
przyjeżdża Alians, czy inny 
zespół tam nie znany i ci 
ludzie nie przychodzą, bo 
myślą, że pewnie 


TURBO: Dlaczego zostałeś punkiem i jak to się robi w Pile? 

KAZI: Wiesz, ja zostałem punkiem jak miałem 14 lat i to nie był żaden 
świadomy wybór. Zostałem, nie ukrywam, w pewnym sensie z 
przypadku.Trudno mówić o jakimś świadomym wyborze, gdy ma się 14 
lat. Można jedynie czegoś poszukiwać lub nie. Ja szukałem. 


TURBO: A co Cię zafascynowało? 

KAZI: Ja już dokładnie nie pamiętam. Miałem jakichś tam kumpli, 
punków - jak o na tamte czasy. Śmieszne to było. To byli bardzo 
sympatyczni ludzie. 


TURBO: A jesteś wogóle punkiem Kazi ? 
KAZI: Myślę, że jestem! 


TURBO: A co to dla Ciebie znaczy? 
KAZI: O Jezu!!! 


TURBO: Nie wstydzisz się czasem określenia punk? 

KAZI: Są takie sytuacje, że się wstydzę. Wiesz jaka jest polska 
rzeczywistość. Czasami to pojęcie wiąże się z takimi pokładami 
menelstwa, w polskim wydaniu. Z takimi rzeczami, z którymi na pewno 
nie chciałbym się utożsamiać. Z drugiej strony dla mnie jest to 
możliwość dobrego dostosowania się do rzeczywistości, kiedy się tak 
określam. Jestem facetem, który wszystkim się stresuje, a w ten 
sposób mogę się przynajmniej starać wyluzować od rzeczy, które mnie 
w życiu denerwują. Z różnym skutkiem, ale tak generalnie jest. 


TURBO: To po co założyłeś ALIANS? 

KAZI: Bo to świetna sprawa, ale to stwarza tyle stresu, że sobie samo 
zaprzecza, to fakt. Teraz nie wiem, czy bym znalazł tyle siły do 
zakładania zespołu. Zbigu mógłby potwierdzić,że byłem chory na 
punkcie tego, żeby grać w kapeli. Robić cokolwiek, byle mieć 
zespół. Taka fixacja mózgu. Tak to się stało, a teraz 
zaszło to tak daleko. 


TURBO: 

Jesteście 


mocno 


zapracowani 
wyjazdami za 
granicę? Dużo 
tam 

koncertujecie? 

KAZI: W tej chwili gramy dużo 

mniej niż w zeszłym roku. Jakoś tak się 

złożyło, że parę następnych tras gramy na 

jesień. Jedziemy do Holandii i po drodze do Niemiec. W 

planach Norwegia, ale to palcem na wodzie pisane. No i wreszcie 
musimy pojechać do Anglii, gdzie już dwukrotnie odwołaliśmy trasę. W 
końcu musimy się sprężyć i pojechać. Tyle starczy, tym bardziej,że 
trasa to nie jest wsiąść w samochód, pojechać i wziąć pieniądze. 


TURBO: Trudno jest polskiej kapeli grać na zachodzie? Czy trudno 
jest polskiej kapeli wogóle spotkać się z miłym odbiorem? 

KAZI: Z tym ostatnim jest najgorzej. Ogromna liczba zespołów, które 
grają w Europie, zwłaszcza krajach Beneluxu i Niemczech, gdzie jest 
mnóstwo koncertów, powoduje, że każdemu europejskiemu zespołowi 
jest trudno. Każdemu, kto nie jest z USA. Na dodatek wiadomo, iż 
polskie zespoły grają na sprzęcie odbiegającym od poziomu 
zachodniego.My mieliśmy dużo szczęścia, że trafiliśmy na ludzi dobrej 
woli. Ja wiem, że sę takie zespoły, które myślą, że jak pojadą na 
Zachód to będą tam tak traktowane jak zachodnie zespoły 
przyjeżdżające do Polski, a to różnie z tym wygląda. Liczyłem sobie 
ostatnio ile graliśmy koncertów na Zachodzie i wyszło coś koło 90 
imprez i w większości było fajnie, ale mieliśmy kilka ewidentnych 
porażek. Pamiętam naszą pierwszą trasę, kiedy to graliśmy dwa 
koncerty w Belgii, obydwa zresztą bardzo fajne, ale czasem miałem 
takie wrażenie, chłopaki z zespołu chyba też, że oni są dla nas zbyt 
mili, na zasadzie jesteście ze Wschodniej Europy to wam trzeba 
pomagać, bo u siebie może głodujecie. Wiadomo tak było parę lat temu 


TURBO: A czy to chłodne przyjęcie nie wynika po 
części ze znudzenia koncertami jako takimi? 
Takim przesytem koncertowym? 

KAZI: W dużym stopniu, a poza 
tym warto na jedno 
zwrócić uwagę. U 
nas się 
mówi, 












organizator zaznaczy w jakiś sposób r że mamy polityczne teksty to już 
są pewni w stu procentach. Mieliśmy kupę szczęścia w Holandii 
podczas pierwszej wizyty. Graliśmy dwa lata temu w Ultrechcie i do 
dzisiaj mamy ułatwione kontakty, bo zagraliśmy na tym koncercie. 

TURBO: Dlaczego? 

KAZI: Dlatego, że było tak dobrze. Było kupę ludzi, taki mini festiwal. 
Tam grało m.in. Man Lifting Banner, znane dobrze w Polsce. I ostatnio 
jak tam byliśmy, to cztery z siedmiu imprez zostały załatwione dlatego, 
że ich organizatorzy słyszeli, iż wówczas było świetnie. Acha, jeszcze 
jedna różnica kulturowa. Nie ma szans jechać na Zachód zespół, który 
nie ma wydanego compactu. Taka mentalność, trochę głupia, ale tak 
jest. 


TURBO: Co sądzisz o niezależnym rynku 
wydawniczym? (Następuje część, w której 
Kazi złorzeczy na temat okładki i 
pewnej firmy. Ze 


względów 

osŁriyh 


me 

nadaje się 
to do publikacji. 
Potem była przerwa na 
lody) Znów wróciliśmy do tematu 
firm wydających kasety. 

TURBO: Czy nie próbowaliście zrobić czegoś w dużej 
firmie? Z każdą polską ze sceny są jakieś problemy, tak nam 
się wydaje. 

KAZI: Przede wszystkim w Polsce jest mały 
wybór tych firm. Ile jest firm niezależnych 
gotowych wydać cd w Polsce. Praktycznie 
dwie. Na dodatek myśleliśmy tylko o 
wydaniu cd w tej firmie, a nie cd i 
kasety. Każda firma patrzy na to 
niechętnie, bo szybciej 
spłaca się kaseta 


compact. I tak obie firmy, z którymhrozmawiałiśmy, zgodziły śię na taki 
układ, co już było dla nas niespodzianką. Myślę oczywiście o QQRYQ i 
NNNW. Natomiast czy myśleliśmy o dużej firmie? Nie!!! W żadnym 
wypadku nie o pilskiej, bo czulibyśmy się źle. Byłby możliwy taki układ, 
że wydalibyśmy cd w firmie niezależnej, ale dużej w Niemczech. Bez 
problemów moglibyśmy to zrobić w Impact Rec., która jest naprawdę 
dużą firmą sprzedającą w sklepach poprzez duże dystrybucje, ale tak 
robią prawie wszyscy w Niemczech: X MIST, WE BITE. itd. To jest 
duża firma a byłaby możliwość, ponieważ koleś, który jest 

szefem tej wytwórni jest z pochodzenia Polakiem. 

Graliśmy kiedyś na festiwalu w 
Duisburgu, który on organizował. 
Wracając do płyty, nie byłoby 
dystrybucji tego w Polsce, albo 
byłaby ograniczona do 20 
egzemplarzy, a to stanowi dla 
nas podstawowy problem. 

TURBO: Wasze kasety i 
płyty sprzedają się na 
Zachodzie? 

KAZI: Sprzedają się, ale wiadomo, 
że większa część tutaj. I jeśli wydalibyśmy 
cd tam, to musiałby mieć niemiecką cenę, czyli 
ok. 20 DM. Dwa razy tyle co płyta wydana u nas. To ja 
wolę, żeby ta płyta miała polską cenę - 150 tys., mimo, że koleś 
z Impact Rec. jest naprawdę fajnym facetem. 

TURBO: Nie męczy Cię dystrybucja niezależna? 

KAZI: Męczy to Zbiga. My mu tylko pomagamy, to on zajmuje się 
wszystkim. Ja nie jestem super silnym kolesiem i jak coś sobie 
postanowię to nie jestem do końca pewien, że to jest dobre. 

W przypadku obydwu naszych poważniejszych kaset (nie wspominam 
o pierwszej) byłem kłębkiem wątpliwości, czy dobrze, że robimy to 
sami, itd. Jednakże po wydaniu satysfakcja jest większa i wówczas 
jestem pewien, iż dobrze zrobiliśmy. 

TURBO: Zagraliście 90 koncertów za granicą, a w Polsce? 

KAZI: Wbrew pozorom niewiele więcej. Razem 
podchodzi coś pod 200 występów. 


yOŁWOUCi 














tam rzeczywiście jest to święto. Nie ma jeszcze takiej sytuacji jak na 
Zachodzie, tak, jak wspominałem wyżej o cruście, który znudził 
publiczność mniej zaangażowaną, ale równie ważną. Nie przyjdą już, 
bo znowu będą grali tak samo. Od półtora roku gdzie nie pojedziemy 
wszystkie kapele lokalne grają tak samo, graja crustowo. Zrozumiem 
w tym momencie publiczność, jeśli przestanie przychodzić. Pięć lat 
temu wszyscy grali jak NOMEANSNO i było też nudno, że rzygać się 
chciało. Teraz jest tak samo z crustem. Widać jednak reakcję 
obronną, pojawiają się ziny, w których płyty Resist czy Homomilitii są 
zjeżdżane od góry do dołu. Za to trochę przeginają w tych zinach w 
drugą stronę. Z publicznością też tak jest. Poza tym do wszystkiego, 
co się robi trzeba mieć dystans 

TURBO: Mówiąc kiedyś o Twoich fascynacjach muzycznych 
powiedziałeś kiedyś CHUMBAWAMBA. Jaki jest Twój stosunek do 
tego, co oni robią teraz patrząc przez pryzmat tego, co robili kiedyś? 
KAZI: Ja bym oczywiście wolał, żeby oni dalej robili płyty w AGIT 
PROP, ale mimo to dalej szanuję ten zespół. Uważam, że nagrywają 
super muzykę i mają super teksty. Z pewnymi zastrzeżeniami, ale ich 
poważam. Z drugiej strony 90% zarzutów z polskich fanzinów to 


TURBO. Ogólne wrażenia z krajowego podwórka. 

KAZI: Są lepsze i gorsze, szczególnie, gdy jest ich tyle. Bardzo 
poprawiło się to, że mimo problemów z menelstwem generalnie jest 
bezpieczniej. Poza tym... 

TURBO: Dają piwo. 

KAZI: No jest coraz lepiej. Zbliżamy się powoli do standartów 
zachodnich. Jakby ktoś nie wiedział na Zachodzie piwo po koncercie 
dla kapeli jest normą. A czasami nawet dowolny alkohol i wtedy 
dochodziło do różnych śmiesznych sytuacji. Jeśli chodzi o te sprawy, 
to w naszym kraju się to rozwija. Ogólnie jest różnica między 
zachodnią, a wschodnią Polską. Mam też wrażenie, choć być może 
to zbyt duże uogólnienie, że jest też różnica między południem a 
północą kraju. Bardzo to widać na wschodzie. Płd- wsch i płn- wsch 
jest różny i muzycznie, i w podejściu. I tu, i tu jest miło, ale są różni 
ludzie. Taka różnorodność jest chyba dobra. 

TURBO: Nie masz wrażenia, że jest znów coraz więcej chamstwa i 
menelstwa. 

KAZI: Kiedyś koncerty były niemalże świętem, wydarzeniem czy 
spotkaniem. Menelstwa nie jest więcej niż 5 lat temu. Obecnie 
podczas naszych podróży koncertowych nie musimy pytać o bramkę 
i ochronę koncertu. Kiedyś to zawsze robiliśmy, bo było 
niebezpiecznie. Myślę, że patrzycie z perspektywy poznańskiej, gdzie 
tych koncertów jeet-bardzo duźo-Natomiast my koncertujemy też w 


9.04. RISE (KANADA) 
TIEFLADER (NIEMCY) 

26.04 . PITTBULL (USA) 

11.05. headcfeaner (Anglia) 

29 . 05 . varukers (uk) 
POSTREGIMENT 

8.06. 4 WALLS FALLING (USA) 

SNFU na festiwalu (patrz ostatnia str.) 

W PLANACH MADBALLI 
W sprawach związanych z 
koncertami możesz dzwonić: 
(0-42) 54 44 57 KRZYSZTOF 
(0-61) 32 20 5 7 ŁUKASZ 

LUB PISAĆ: 

ŁUKASZ MINTA 
ul. AZAUOWA S/3 
51 -441 POZNAM 

CHUMBAWAMBA 

ZNOWU W F>OI_SOE 


INFO: (0-42) 54 44 57 KRZYSZTOF 


bzdury. Ośmiesza to tylko krytykujących. 

Poza tym muszę powiedzieć, że spotkanie i zagranie z 
CHUMBAWAMBĄbyło dla nas dużym przeżyciem Musielibyście 
zobaczyćminy chłopaków z zespołu, jak się o tym dowiedzieli. Moje pry¬ 
watne spotkanie z nimi było super. Na pewno są ludźmi wiedzącymi 
czego chcą i w stanowczy sposób potrafią się tego domagać i to jest 
OK. 

TURBO: Nie chciałbyś żyć z pieniędzy z koncertów, kaset i tych rzeczy, 
które robisz? 

KAZI: Oczywiście, że tak. Ładuję w to tyle czasu i energii, że bez 
wątpienia chciałbym z tego żyć. 

TURBO: Uważasz, że jest to możliwe? 

KAZI: Tak i nie. Jest to prawie realne ale jeszcze nie teraz. Jednak 
gdybym nie miał nadziei, o wiele trudniej byłoby mi robić to, co robię. 
Chciałbym żyć z grania, ale nie kosztem kompromisów. Chciałbym, by 
ALIANS funkcjonował nadal na scenie niezależnej, na której 
funkcjonuje cały czas a jeśli pojawiłaby się okazja otrzymywania za to 
pieniędzy to i owszem. Tym bardziej, iż ładujemy w to więcej czasu niż 
ludzie, którzy pracują gdzieś tam. Moglibyśmy ładować w to jeszcze 
więcej. 


YOŁmofcig 
























HEADCLEANER to 
angielskie trio, które 
powstało w Brixton z 
inicjatywy gitarzysty 
MartirTa, basisty- Pid’a 
oraz francuskiego 
perkusisty trića’ Zespół 
gg|| ma na swoim koncie 
li; dwie płyty “Au Fou” i 
“Head Of The Next One” 
oraz parę singli, z 
których na uwagę 
zasługuje “Stoked”. W 
kwietniu planują swój 
trzeci longplay. Niestety 
ich nagrania studyjne nie 
oddają tej energii jaką 
emanuje grupa na 
scenie, o czym mogli się 
przekonać Ci, którzy 
widzieli ich podczas 
koncertów w Polsce. W 
maju br. roku planują 
ponownie odwiedzić nasz 
H kraj. Ponjżej 
przedstawiamy wywiad, 
^JL który udało się 
przeprowadzić listownie z 
wokalistą i gitarzystą 


przyjaciela w tylnej części furgonetki i na 
poważnię wyciągnąłem kasetę “Headclener" 
(taśma cło czyszczenia głowic 
magnetofonowych) myśląc, że to jest jakiś 
zespół i wtedy pojawił się pomysł aby tak 
nazwać naszą grupę; Znamy około trzech 
infiych zespołów, które nazywają się 

ucAn^i CAkirn . r-> . tUs 


HEADCLEANER jeden z Bostonu, 
musieli zmienić swoją nazwę. 


TURBO: Powiedz nam coś o Twoich 


kontaktach z Siłverfi$h? 

Martin: Zacżąłem pracować jako kierowca 
Silverfish, kiedy Oni wydali pierwszą EP’kę 
(singla) i pracowałem z Nimi przez półtora 
roku, głównie W Anglii ale również podczas 
kilku Europejskich tras koncertowych. 
Uważam, że.|oni byli jednym z najbardziej 
ekscytujących zespołów, jakie mjałem 


zespoły 
graiisnr 
Na SZC2 


kiedykolwiek zobaczyć, a także 
jedna z najbardziej inspirujących kapel. 

TURBO: Jakie są różnice pomiędzy Waszą 
pierwszą płytą “Au Fou" a ostatnim 
^albumem “Head Of The Next One”? 

^ Martin: O sześć cali w długości brody (aluzja 
do poprzedniego perkusisty). Obydwa 
albumy przedstawiają gdzie my byliśmy 
wtedy w tamtym czasie. Na obu płytach 
pojawiają się “bardzo trudni perkusiści". Na 
płycie "Head Of The Next One” jest dużo 
mniej obłąkany niż na “Au Fou". Michael 
chciał pchnąć naszą muzykę w mniej 
agresywnym kierunku. 


wytwórnię płytową i t 
produkcją naszych pi 


Martinem 


TURBO: Jak wygląd; 
płyt w Europie? 
Martin: Dystrybucja^ 
nie jest zbyt duża ate 
zrobienia z materiała 
(generalnie pojętą pr 


TURBO: Wasz pierwszy perkusista Erie 

S felz Pen, Francji, Martin urodził się.w 
a zespół powstajł w Brbcton. w U:- 
związku z tym jak td się stado, ze 


poznaliście się i zaczęli 
Martin: To nazywa się n 
HEBSaMiB. że bylil 


poszukiwaliśmy czego? 


końcu nasze drogi zbiegły się pewnego 
razu, ate żefcjgto było Jeszcze bardziej 
zadziwiające by< to nasz pierwszy poważny 


TURBO: Czy używasz tej bardzo starej 
gitary od początku i czy jest to pomocne w 
wykreowaniu własnego brzmienia? § 
Martin: Gitara, na której gram;to stary 
Hoffner i zawsze używałem starego 
wzmacniacza lampowego. Ja nieświadomie 


TURBO: Dlaczego nazwaliście się H 
HEADCLEANER 9 Przy okazji czy znasz 
jakieś inne zespoły o tej samej nazwie? 
Martin: Przeglądałem kolekcję kaset mojego 


usiłowałem stworzyć własne brzmienie i 
tak jak wiele innych rzeczy, które robię w 
moim życiu, nie próbuję podążać za 
schematem. 


TURBO: Jak to się stado, że pojawiliście się 
na "New Musician Seminarium" w Nowym 

u m m . 


podpisaliście kontrakt z 
trykańską wytwórnią Big Deal? 

M|pj: Mieliśmy wtedy przyjaciela, który 
pc^Ppł nam. Pracował w Nowym Jorku i 
zaprezentował naszą taśmę organizatorom 
ician Seminarium", którym 
spodobała się nasza muzyka na tyle, że 

“ las abyśmy zagrali tam. Tak wiele 
gra na “N.M.S.” i my również 
a skraju miasta prawie dla nikogo. 
|ście był tam teft facet Dave z Big 
pomniał coś, że prowadzi małą 


?y zainteresowany 
płyt- 

ystrybucja waszych 


ą mamy w Europie 
st więcej do 
i promocyjnymi 
|omocją) niż małymi 
folwiek nasze płyty 

zaczynająbyć szerzej dostępne na świecie. 
Znaczy t$ również,: że gramy więcej tras 
koncertowych w|óżnych krajach dla 
większej liczby ludzi co jest najlepsze w tym 
|§§| wszystkim. 


TURBO: Dlaczego nie umieszczacie 
tekstów na waszych płytach? 

Martin: Ponieważ Big Deal nie mogą sobie 
na tó pozwoi c 

TURBO: Niektóre wasze teksty dotyczą 
ludzi bezdomnych. Czy jest to duży problem 














pod tradycyjnego rock’a - Thin Lizzie, 
Motorhead do Killing Joke, Portishead, 
Natomiast, jeśli chodzi o mnie to preferuję 
bardziej rockabilly i takie zespoły jak: The 
Cramps, Gun Club aż do Ska i Punk’a ale 
myślę, że wszyscy w zespole jesteśmy pod 
wpływem; Fugazi, The Jesus Lizard i 
NoMeansNo. 

TURBO: Co sądzisz o angielskiej scenie 
niezależnej? 

Martin: Angielska scena niezależna jest 
bardziej ukierunkowana na modę niż na 
muzykę. Jest również bardzo mała scena 
hard core’owa co powoduje, że ciężko jest 
zaistnieć takim zespołom jak nasz. 

TURBO: Bardzo często koncertowaliście na 
squatach. Jakie są różnice pomiędzy 
graniem koncertów na squatach a w 
komercyjnych klubach? 

Martin: W Anglii koncerty na squatach nie 
są tak dobrze zorganizowane jak na 
kontynencie Europejskim. Tutaj grasz na 
kiepskim sprzęcie o trzeciej nad ranem dla 
bardzo pijanych ludzi ale jeśli dostaniemy za 
to trochę pieniędzy to jesteśmy szczęśliwi. 

TURBO: Graliście w Polsce dwukrotnie. Co 
sądzisz o koncertach w tym kraju? 

Martin: Nasze koncerty w Polsce należą do 


najlepszych, jakie kiedykolwiek graliśmy. 
Koncert w Poznaniu z No Means No był 
jednym z najlepszych jakie pamiętam i 
ludzie w Szczecinie są szaleni. 


TURBO: W jednym z waszych wywiadów 
wspomniałeś, że HEADCLEANER znaczy 
“podróżować”, czy to także oznacza 
wypadki samochodowe? O ile wiem 
mieliście wypadek podczas podróży do 
Drezna i parę lat wcześniej na autostradzie 
M-1 do Bradford? Czy to był pech czy też 
jesteście tak złymi kierowcami? 

Martin: Podczas podróży do Bradford stłukła 
się przednia szyba. Natomiast niedaleko 
Drezna mieliśmy wypadek - urwało się koło. 
Jesteśmy okropnymi kierowcami ale 
wszystkie te wypadki nie zdarzyły się z 
naszej winy. 


TURBO: Podczas waszej pierwszej trasy w 
Polsce podróżował z wami strażak BINGO, 
który piłował albo szlifował blachę. Czy 
planujecie współpracować z nim także w 
przyszłości? 

Martin: Bingo zwykł podczas trasy 
koncertowej pić więcej niż ktokolwiek inny 
kogo znam a czasami potrzebuje również 
aby ktoś zaopiekował się nim. W związku z 
tym zabieramy go ze sobą raczej 
sporadycznie ale za to on pożyczył nam 
pieniądze na naszą nową furgonetkę. 


TURBO: Coś do dodania? 

Martin: Pamiętajcie - ważne jest aby nie 
oczekiwać ogromnych ilości pieniędzy z 
grania w zespole. Jeśli chodzi o nas to 
dobrze spędzamy czas podróżując po 
świecie i spotykając wielu ludzi, dla których 
warto to kontynuować. 

Wywiad przeprowadził Lolita. 


w Wlk. Brytanii obecnie? Czy rząd Wlk. 
Brytanii planuje powziąć jakieś środki 
zapobiegawcze? 

Martin: sytuacja bezdomnych jest całkiem 
zła w angielskich miastach jak również w 
wielu innych miejscach. Rząd Torrysów nie 
zdaje sobie sprawy z powagi sytuacji co 
powoduje, że coraz więcej ludzi jest bez 
dachu nad głową. Bardzo błędne koło. 


TURBO: Co sądzisz o Rodzinie Królewskiej 
i Angielskiej nostalgii i tradycji? 

Martin: Uważam, że Królewska Rodzina nie 
będzie dłużej egzystować, ponieważ 
pochłania to mnóstwo pieniędzy 
angielskich podatników, podczas gdy nasze 
szpitale i szkoły otrzymują odrobinę tej 
sumy (okruchy). Królewska Rodzina to coś 
jak mydlana opera. 


.TURBO: Powiedz nam coś więcej na temat 
“Criminal Justice Bill” (Nowe angielskie 
prawo, które gnębi alternatywną kulturę i 
gwałci podstawowe ludzkie prawa). 

Martin: Ustawa Criminal Justice Act (nigdy 
dłużej jako projekt) jest tak rozległa, że 
mogłaby zająć cały ten wywiad gdybyśmy 
chcieli wyjaśnić ją dostatecznie. Dotyczy 
głównie na elementach społeczeństwa, 
które próbuje być inne (odbiega od normy) 
na przykład acid house ravers lub 
przemieszczające się społeczności, 
również squatersi w dużych miastach. 
Wszystkie te grupy prawie w ogóle nie 
posiadają żadnych praw i policja może ich 
wykopać, wyrzucić lub zaaresztować jeśli 
tylko prawicowi konserwatyści, którzy 
myślą, że będą mogli teraz spokojnie spać 
w nocy ale są w błędzie. 


TURBO: W recenzjach płytowych 
dziennikarze porównują waszą 
muzykę do Therapy i Bick Black. 
Powiedz nam coś o 
waszych gustach 
muzycznych? 

Martin: Preferencje 
Pid’a i Lewis'a 
podchodzą bardziej 


ypŁmouti 
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EPITAPH 




Wprawdzie o 
Epitaph Rec. 
ostatnio zrobiło się 
bardzo głośno za 
sprawą grupy 
OFFSPRING i płyty 
“Smash”, która 
sprzedaje się w 
setkach tysięcy 
egzemplarzach 
(szczególnie w 
Stanach), ale wciąż 
wydaje mi się, że 
zespoły stamtąd nie 
są zbyt znane i 
popularne w 
stosunku do 
zajebistości muzyki 
jaką grają. Dlatego 
też postanowiłem 
przedstawić Wam co 
poniektóre zespoły 
ze słonecznej 
Kalifornii, które 
warto poznać, 
posłuchać i z 
pewnością polubić. 
Być może wreszcie 
zespoły nagrywające 
dla Epitaph Rec. 
zagrają także w 
Polsce i okazja do 
zaznajomienia się z 
tą odmianą punk 
rocka będzie jeszcze 
lepsza. Oby !!! 


jedenaście 
lat NO FX nadal 
pozostaje przywiązane 
do punkowych DIY ideałów. 
Cały czas nie opuszcza ich 
poczucie humoru dotyczące 
sceny i wyśmiewanie się z 
przemysłu muzycznego przez 
pokazywanie, że kapela nie 
musi podążać za najpopu¬ 
larniejszymi trendami, żeby 
móc przedrzeć się w biznesie. 
Ich pierwszy singiel został 
wydany przez Fat Wreck 
Chords — firmę Fat Mike’a i był 
zatytułowany “The PMRC Can 
Such on This”. Ustaliło ich to 
jako rzecznika zmęczonej 
młodzieży ery Reagana, a 
“Liberation Animation” ich 
pierwszy longplay, wydany 
najpierw własnym sumptem, (a 
potem ponownie przez Epitaph 
Rec. ) posiadał tą samą 
nieokrzesaną energię co 
singiel, ale z wypaczoną satyrą 
i sarkazmem, które stały się 
znakiem firmowym 
Kalifornijczyków i uderzyły z 
niesamowitą siłą na 
następnych płytach: S&M 
Airlines, Ribbed, Maximum 
Rock&Roll i chyba najlepszym 
ich longplayem White Thrash, 
Two Heebs and a Bean. 
Ciekawa jest historia dojścia do 
zespołu El Hefe’a. Po krótkim 
epizodzie jako Miguel w “The 
Bad News Bears" dołączył on 
do klubu “młodych aktorów w 
konflikcie z prawem”. W jakiś 
sposób znalazł się w Juvenile 
Hall (areszt) za okrucieństwa, 
które do dziś dzień pozostają 
tajemnicą. Traf chciał, że Erik 
Ghint też tam wylądował, tam 
poznał El’a i tak się zaczęło. El 
Hefe doszedł do NO FX i 
zaopiekował się sekcją dętą. 


pracujących 
grup punkowych 
na świecie. Zasługują na miano 
punk - podróżników bowiem 
grali już 11 tras w Stanach, 7 w 
Europie, 2 po Kanadzie, a 
wyruszają także do Argentyny i 
Australii. Byli również jako 
pierwsi z Epitaph Rec. w 
Japonii. O swojej działalności 
wyrażają się jednak dość 


Jeffa 

Abarta, etc... 
Wszystko we wszystkim. “Punk 
in Drublic” jest jednym z 
najbardziej wartościowych, 
radykalnych, szalonych 
albumów jakie do tej pory 
zrobili NO FX - “Z mnóstwem 
melodii i prostego punk rocka” 
mówi Fat Mikę. Trzymając się 
razem przez ostatnie 


Jako pierwszą do prezentacji 
wybrałem rewelacyjną bandę 
zwaną NO FX, która jest już u 
nas dość dobrze znana, ale 
garść informacji o nich nikomu 
nie zaszkodzi. Tych czterech 
straceńców (Fat Mikę - bass, 
vocal, El Hefe -gitara, vocal, 
trąbka, Erie Melvin gitara, Erik 
Ghint - perkusja) 
to jedna z 
najciężej 


oględnie. “ Kręciliśmy się 
wokoło przez ostanie dziesięć 
lat, tylko że te pierwsze sześć 
było do dupy “ mówi Fat Mikę - 
autor tekstów i mózg zespołu. 
Najświeższe nagrania dla 
Epitaph Rec. - płyta “Punk in 
Drublic” została nagrana w 
niecałe trzy tygodnie. Muzyka 
jak zwykle urozmaicona: mocny 
punk rock z czego NO FX jest 
znane oraz reggae, ska i ... 
calypso opera. Teksty dotyczą 
takich spraw jak linoleum, 
żydowscy 

skinheadzi, 
obuwie 





oraz dwa single: maj 93 J Ye)fow 
Rat Bastard” Europa: Break 
Even/USA: Cargo Rec, 

sierpień 93 U DC J. 
Guns" Selfless Rec. 


Na żywo NO FX jest jedną z 
najlepszych kapel. Łączą 
wszystkie dźwięki z nagrań i 
punkrockowebłazeńśtwo Ci 
weseli Amerykanie właśnie 
kończą swoje kolejne tourne po 
Europie, po raź kolejny nie 
grając w Polsce. Niestety. 

Może następnym razem ... 
Szczęśliwcami pozostaną ci, 
którzy już gdzieś ich widzieli. 
Najlepszą okazją był do tego 
ich koncert w lipcu '93 w 
Pradze, na wspólnej trasie z 
OFFSPRING (Ci drudzy jatko 
support). Dla mnie był to jeden 
z najlepszych koncertów, a NO 
FX dał takiego czadu, że 
OFFSPRING przy nich wypadł 
jak zapalniczka przy ognisku: 
Kto nie widział, ten niech 
żałuje. 


Trzecią i ostanią na dziś kapelą 
z Epitaph Rec. . o której 
dowiecie się czegoś więcej to 
TEN FOOT POLE. Zespół 
praktycznie nieznany w Polsce, 
a ci którzy słyszeli płytę u Rev'' 
wydaną w zeszłym roku przez 
Epitaph Rec. wyobrażają sobie 
ich jako młodzieńców, którzy 
nagrali całkiem niezłą, 
debiutancką płytę. Płyta jest 
rzeczywiście dobra, ale reszta 
raczej się już nie zgadza. 

Historia zespołu wygląda 
zupełnie inaczej. Pewnego 
razu, w małym sennym 
miasteczku w Kalifornii, 
zwanym Oxnard hard core 
spadł jak grom z jasnego nieba 
na praworządnych 
mieszkańców. Zalał on to jedno 
z najbardziej 

nieprawdopodobnych dla niego 
miejsc z bezprzykładną siłą i 
płodnością, które zrodziły takie 
bandy jak: III Repute, R. K. L. , 
Dr Know, Stalag 13, Scared 
Straight i dał początek temu co 
jest znane jako NARDCORE 
(OxNARD HardCORE — już 
rozumiesz). Pośród punk - : 
potomstwa miasta Oxnard nas 
będzie interesować grupa 
SCARED STRAIGHT Ten 
band zmienił bowiem nazwę na 
TEN FOOT POLE O tej 
zmianie wypowiada się Dennis 
— wokalista i gitarzysta zespołu: 
“Chcieliśmy uniknąć mylnego 
klasyfikowania nas jako grupa 
S. E. Nie mamy nic przeciwko 
S. E. , nie mamy 
ujednoliconych poglądów 
moralnych czy politycznych. 
Byliśmy zmęczeni pytaniami o 
nasze związki Z tym ruchem lub 
brak ich wogóie " 

Wytrzymałość w końcu się 
opłaciła. Po więcej niż 
dekadzie (dokładnie 13 latach) 
sporadycznych koncertów, 
niskobudżetowych projektów i 
niezależnych nagrań 
skumulowane talenty kapeli 
eksplodowały w postaci ich 
debiutanckiej płyty 'Swiir oraz 
pierwszej płyty w Epitaph Rec. 
“Rev". “Rev” to swobodna 


głośni pierwszej nocy nagrań, 
że Rolling Stones , którzy 
nagrywali z drugiej strony hallu 
zawołali nas i zażądali abyśmy 
ściszyli to gówno". Jągger i 
spółka już zaczynają srać w 
portki na myśl o nowej płycie 
Kalifornijczyków, ci zaś którzy 
dobrze poznali 
“Punkrockacademyfightsong 1 ’ 
już teraz drżą z emocji. DOWN 
BY LAW: Dąve Smalley - voc, 
git; Hunter Oswald - perk ; 
Sam Williams - git; Angry 
John - bass; 

Zespół wydał dotychczas: 
kwiecień 91 * Down By Law" 
Epitaph Rec. 

październik 92 "Blue” Epitaph 
Rec. 

czerwiec 94 

Punkrockacademyfightsong" 
Epitaph Rec. 


weteranem Smalleyem 
wystrzelili bowiem zespół na 
nowe wysokości. a Po raz 
pierwszy D&L miało całkowicie 
własny skład, nie musiało 
pożyczać muzyków z innych 
kapel jak np . CHEMICAL 
PEOPLE, czy CL A WHAMMER * 
mówi Dave Smalley. 
Spółkowanie dwóch 
nastolatków Sama i Huntera ze 
starcami Johnem i Davem 
doprowadziło DOWN BY LAW 
do czegoś co sami określają 
jako punkowe korzenie, co 
oznacza pioseneczki łamiące 
kręgosłup i tłukące szyby 
będące jednocześnie 
radosnymi melodyjkami 
O nagraniu ostatniej płyty 
“Punkrockacademyfightsong" 
perkusista Howard Oswald 
mówi śmiejąc się: “Byliśmy tak 


DOWN BY LAW należy 
podobnie jak NO FX do 
czołówki kapel z Epitaph. Choć 
istnieją zaledwie 5 lat mają już. 
na koncie trzy płyty i trasę po 
Europie. Mózgiem kapeli jest 
Dave Smalley -gitarzysta i 
wokalista. Jest on żywą historią 
hardcore'a w Ameryce. W 1981 
wyjechał on z morderczej 
stolicy Stanów do Bostonu, 
gdzie tworzyła się jedna z 
najciekawszych scen HC w 
USA. Tam właśnie założył DYS, 
grupę kultową dla straight edge 
hard core, znaną z takich 
utworów jak “Wolf Pack" 
(kojarzycie - ten kawałek grał 
do niedawna CYMEON X ). W 
1985 obecny lider DOWN BY 
LAW wraca do Waszyngtonu, 
by wraz z jgdźmi z Dischord 
Rec. stworzyć DAGNASTY 
nagrywając m. in płytę (, Can 1 
Say". Wtedy też stał się jednym 
z najbardziej znanych 
wokalistów pop punkowych w 
swoim kraju. Następnie w 1988 
dołączył do supergrupy ALL i 
tak z jego udziałem powstały 
płyty jak “ALLroy Sez" czy 
"ALLroy for Prez" oraz epka 
“Juśi Perfect”. Potem nastała 
era DOWN BY LAW Po 
wydaniu najnowszej płyty 
"Punkrockacademyfightsong'‘ 
całkiem realne staje się 
obietnica Dave‘ą o tym, że ten 
zespół przewyższy jego 
poprzednie formacje. Wszyscy 
nowi członkowie, wraz z ^ 







mieszanka podżegających 
punkowych składników i 
łatwopalnych materiałów pop 
pirotechnicznych. W 
najsilniejszym składzie jaki 
kiedykolwiek mieli, TEN FOOT 
POLE wyruszyli w swoją 
pierwszą długą trasę 
koncertową od 1985 roku. 
grając głównie na sąuatach i 
centrach młodzieżowych 
prawie w całej Eoropie. Idąc za 
ciosem wypuszczenia ; ‘Rev” 
zespół wyruszył na trasę po 
prawie całych Stanach. Tych 
pięciu facetów ma sporą 
szansę nieźle zamieszać 
zarówno w Ameryce jak i na 
Starym Kontynencie. 

Uważajcie na nich II! 

Wszystkim zaś radzę i Życzę 
częstszego obcowania ze 
wspaniałą kalifornijską szkołą 
punk rocka wydawaną głównie 
przez EPITAPH Rec. Ci kolesie 
w przerwach między opalaniem 
a balangami robią naprawdę 
niezłą robotę. 




SpPii 

mBfmi 


ŁUKASZ MINTA 


PSI 

Wielkie dzięki za 
przygotowanie tego materiału 
dla Bartka oraz Epitaph 
America. 




mm ii 

: iii' 
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Do zespołów, o których 
czytaliście wyżej możecie 
napisać na adresy: 

TEN FOOT POLE 
PO BOX 3237 
SIMł VALLEY CA 93093 
USA 


NO FX / FAT WRECK 

CHORDS 

PO BOX 460144 

SAN FRANCISCO CA 94146 

USA 


Do DOWN BY LAW adresu nie 
znamy, lecz możecie pisać do 
nich oraz do innych kapel z 
Epitaph Rec. tak adresując 
kopertę 

EPITAPH REC 6201 
SUNSET BOULEVARD SUITĘ 111 
HOLLYWOOD CA : 

USA 

EPITAPH EUROPA 
KIEZERSGRACHT188 3E 
1016 DW AMSTERDAM 
HOLLAND 

Tylko nie proście o płyty, 
powołując se wyłącznie na to, 
że jesteście ż Polski, Na to się 
już nikt nie nabiera, a poza tym 
to niegrzeczne drogie misie! 
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Początek minionego roku nie był dla nas zbyt udany. Pierwszy 
koncert 5. 01. wzbudził niewielkie zainteresowanie mimo, iż grał 
ALIANS oraz niemiecka grupa PARTY DIKTATOR. Finansowo kiepsko, 
ale Niemcy rzucili wszystkich na glebę (łącznie z nami). Równie 
ciekawe, choć jakże inne okazały się pozostałe imprezy w styczniu. 
Najpierw JOINT N/ENTURE SOUND SYSTEM , a potem FACE VALUE ( 
USA ) razem z Anglikami z AOS 3 i CYMEONEM X . Jednak styczeń 
kojarzyć się nam będzie ze zgoła odmiennym wydarzeniem, w tym 
miesiącu bowiem założyliśmy naszą firmę - spółkę cywilną zajmującą 
się koncertami i kasetami. Pewnie niewielu z Was to obchodzi, ale 
groziła nam spora kara pieniężna, a jedynym wyjściem z tego było 
założenie firmy. Stajemy się komercyjnymi świniami, ortodoxi wreszcie 
mogą oskarżyć nas o zdradę i z piwem w ręku czekać na następne 
koncerty. 

W lutym z koncertami bieda. Po raz kolejny odwołany AMBUSH 
(zepsuty samochód) i tylko jeden koncert, ale za to bardzo fajny: 
BAKSZYSZ i DUMP 

W marcu wszystko zaczyna odżywać. Ludzie spragnieni 
koncertów tłumnie przychodzą by posłuchać DRUGS AND POLITICS, 
a przede wszystkim POST REGIMENTU. Nieco mniej ludzi chce 
poznać BLIND MOLE RAT i MENGELE. Obydwie kapele są świetne. 
Następnego dnia BLIND MOLE RAT gra zajebisty koncert w małej 
knajpie na Żydowskiej. Robimy koncertowe nagrania B.M.R., które w X 
94 pojawią się na kasecie wydanej przez Mami. Na wiosnę początek 
chyba, (szczerze mówiąc już nie pamiętamy) pojawiła się nasza 
pierwsza kaseta 2 BAD - “Live in Poznań”. 

Kwiecień - najpierw coraz bardziej nudny i mało sympatyczny 
zespół UNDER THE GUN razem ze ŚWIATEM CZAROWNIC. Fuli ludzi 
sikających ze szczęścia przy U.T.G., którzy znów grają te same 
kawałki. Kilka dni później znowu z Anglii RAN oraz APATIA i MATKA 
BOSKA. Bez emocji, bez rewelacji. Anglicy bardzo przeciętnie, APATIA 
- ludzie szaleją MATKA BOSKA - słuchają. Na dodatek RAN nie może 
trafić na miejsce noclegowe, bo gospodarze nie wiedzą gdzie mieszkają (?). 

Jakoś tak jeszcze w marcu dzwoni do nas Mikołaj Ludwiczak z 
firmy “OUTSIDE” proponując koncert zespołu JAWBOX w Polsce 
. Termin zachęcający: sobota 30 kwietnia, 
kilka wolnych dni świątecznej przerwy (dd 
3 maja), ale drogo: 800 DM. Nie 
zgadzamy się na to żeby koncert 
firmował w jakikolwiek sposób 
OUTSIDE (tym bardziej, iż ich 
udział i pomoc w zorganizowaniu 
tego koncertu w Poznaniu był 
znikomy), na co oni po namyśle 
przystają. Sami robimy reklamę, 
choć nie dostajemy nawet zdjęć i 
jakiejkolwiek płyty Amerykanów 
od naszych “współpracowników" 
Ich pomoc ogranicza sie do 



podania zdjęcia do jednej gazety i CD do jednego radia pzez prywatne 
kanaliki. W międzyczasie dostajemy sygnał o koncercie BAD BRAINS 
dzień wcześniej i przygotowujemy się na wtopę, ale bardzo chcemy 
zrobić JAWBOX. Łączymy ich z trasą PUNISHMENT PARK. OUTSIDE 
chce by zagrał też SPRINGWATER, my nie, bo zwroty kosztów są za 
duże, a kosztorys koncertu i tak już napięty. Dochodzimy do 
porozumienia: SPRINGWATER gra na koszt OUTSIDE’A, który pragnie 
wylansować tę skądinąd dobrą kapelę. Nadchodzi dzień koncertu, który 
poza - muzyką okazuje się skandalem. Jest bardzo mało ludzi jak na 
ówczesne koncerty (200-300) - olbrzymia wtopa. Z ciekawości pytamy 
menedżerkę JAWBOX ile oni biorą kasy za ten koncert. Szczęki 
opadają, gdy odpowiada, że grają tu za 400 DM, ale może być też 300 
DM, bo i tak tutaj nic nie zarabiają. Wypłacamy kasę JAWBOX tyle, ile 
chcą (400 DM) bez wiedzy naszych "współpracowników" i już wiemy z 
czego miały być pieniądze dla SPRINGWATER. Sytuacja jest bardzo 
napięta. Niewiele by brakowało a doszłoby do przepychanki na oczach 
zdziwionych Amerykanów. Zabieramy zespół do hotelu, część z nich 
wybiera się na wspólną imprezę z PUNISHMENT PARK , część udaje 
się spać. Parę miesięcy później OUTSIDE publikuje recenzję z tego 
koncertu nazywając Łukasza Mintę “drobnym geszefciarzem". 
Przydomek ten, ku uciesze zainteresowanego, na długo do niego 
przylgnie. A propos recenzji, całkiem niedawno pojawił się w “Korku” 
komentarz do tej imprezy. Godna podziwu jest wyobraźnia autora tej 
publikacji. 

Maj był nieco bardziej spokojny, ale na koncertach zanotowaliśmy 
wyraźny spadek liczebności publiki w porównaniu z poprzednimi 
miesiącami. Mimo dość interesujących tercecików: 

DIRT/ HELLKRUSHER/ HOMOMILITIA, DI/BEOWULF/ REŻIM, 
CITIZEN FISH/ RECTIFY/ PENERS, pod sceną było wyraźnie mniej 
ludzi. Przesyt koncertów plus końcówka szkoły spowodowały nasze 
kłopoty finansowe, które osłodziła jedynie zdana matura Ł. M. 

W czerwcu zaś działo się sporo. Najpierw tłumy na SICK OF IT 
ALU SNAPCASE/ SCHIZMA i zupełne pustki dwa dni później na 
ARMII, której słabe zachowanie na długo zostanie nam w pamięci. 
Wpadamy w olbrzymie długi po koncertach D l. i ARMII. Jest kiepsko, 
sytuację ratuje nieco festiwal poznańsko/hannoverski pod hasłem 
“Młodzi przeciwko nacjonalizmowi" połączony z manifestacją anty-nazi. 
Dostajemy na zorganizowanie dwóch koncertów 30 min zł od władz 
miasta. Są to pierwsze i jak dotąd jedyne pieniądze, jakie dostaliśmy od 
kogokolwiek na jakikolwiek organizowany przez nas koncert. Bilety są 
za to odpowiednio tanie - pierwszy dzień: 20 tys., drugi: za darmo. Na 
pierwszy dzień niektórzy z przyzwyczajenia chcą wejść za półdarmo. 
Zawodowcy!!! 

Gwoli formalności na festiwalu zagrali: FRINGE GROUP, MOM, 
PRIMARIES, GAY CITY ROLLERS, ROCK NEEDS CHAOS, a z Polski: 
APATIA, MATKA BOSKA, GUESS 
WHY, HAPPY PILLS. Dwa dni przed 
ta imprezą zagrał swój pożegnalny 
koncert CYMEON X wespół z UP 
PRONT i V-CART, a dwa dni 
później grał angielski 
HEADCLEANER. 

Potem... wakacje... 

Krótkie i średnio udane 
l szczególnie dla Karoliny) wakacje 
pie sprzyjają organizowaniu 
koncertu SLAPSHOT w sierpniu. 

Na szczęście nie jesteśmy 
głównymi organizatorami tej 



















imprezy, tylko pracujemy na niej. Koncert jest fajny, ludzi sporo, a nam 
najmniej podoba się SLAPSHOT. Pozostałe zespoły były znacznie 
ciekawsze, a IGNITE w szczególności. 

Wrześniowe koncerty są całkiem miłe, choć bez emocji (cisza 
przed październikową burzą). Obydwa koncerty bardzo ciekawe, ale 
deficytowe. O ile na 108/ REFUSED/ RESPECT jeszcze uszło, o tyle 
frekwencja na RAIN LIKE THE SOUND OF TRAINS/ EWIE BRAUN/ 
HAPPY PULS, jak dla nas zajebistym koncercie, zdziwiła nas. 

Ale przynajmniej było luźniej i nikt nie skakał po głowie. 

Wreszcie październik. Najpierw 
wyjaśnienie. Były trzy imprezy: 

NOMEANSNO/ HEADCLEANER/ 

TEOUILLA GIRLS/ APATIA, potem 
TVTV’S/ PENERS/ FANGORN i 
BLIND MOLE RAT/ALIANS/ 

FEATHERHEATS. O dwóch 
ostatnich nie piszemy ze 
względu na rozległość 
tematu, jaki stanowi 
pierwszy koncert. O tym 
co zdarzyło się w 
"Eskulapie" można 
napisać wiele (niektórzy 
już to zrobili, inni na 
pewno zrobią). 

Pozwólcie na parę zdań 
komentarza z naszej 
strony. 

Koncerty NOMEANSNO 
(2 X) i CHUMBAWAMBY 
(14 XI) stanowiły dla nas, 
jak dotychczas, największe 
wyzwanie. Chcieliśmy 
przygotować się do nich jak 
najlepiej. Przede wszystkim 
frontalną reklamę zaczęliśmy 
już na przełomie czerwca/l i pca. 

Włożyliśmy sporo kasy, byle 
informacja o tych koncertach dotarła 
wszędzie. Dopiero we wrześniu 
stwierdziliśmy, że było tego aż za dużo. 

Szczególnie męczące stało się odbieranie, 
przed koncertem NOMEANSNO, 5-20 telefonów 
dziennie z pytaniami o koncert. 

W zasadzie wszystko szło sprawnie: szybko załatwiliśmy 
klub, sprzęt, bramkarzy mamy swoich na stałe. Pozostało tylko 
czekać. Pojawiły się problemy z supportem, a właściwie mnogością ich, 
ale jakoś się to załagodziło. 

Szacowaliśmy frekwencję na jakieś 1000-1100 osób max. Baliśmy się 
nawet, że może przyjść niewiele osób. NOMEANSNO było bardzo 
popularne 3 lata temu, a od czasu “Wrong" ich płyty nie odbijają się już 
tak wielkim echem, zapanowała za to moda na stench, hate, posi i inne 
core’y Nie dostrzegliśmy jednak jednej sprawy i na tym polegał nasz 
największy błąd. NMN nie jest kapelą sceny hc tylko zwyczajnie 
normalnym zespołem znanym w showbuissnessie. Pokażcie nam 
jednak takiego (oprócz Violenca, który przewidział to bezbłędnie- patrz: 
Mać Pariadka nr 11), kto wiedział, że na koncert NMN wybiera się 2500 
ludzi z całej Polski. Liczba zbliżona do ilości widzów na koncercie 
BIOHAZARD w naszym kraju. Gdzie jednak BIOHAZARD lansowane 
przez MTV, a gdzie NOMEANSNO? Mamy tylko parę pytań reto¬ 
rycznych. Dlaczego nikt nie miał pretensji do Kanadyjczyków, że zagrali 
tylko jeden koncert w Polsce? Czy są oni jakimiś Bogami, żeby zniżać 
się dla nich do poziomu człowieka pierwotnego? Dziewczyny gotowe 
oddać się za wejściówkę, ktoś tam rzucający butelką na wysokość 
twarzy - świetne rozwiązanie problemu. I te narzekania na organizację 
koncertu. Ciekawe co to znaczy ta “profesjonalna organizacja 
koncertu". Najbardziej “profesjonalne” byłoby wezwać policję z pałami, 
rozgonić towarzystwo, przypierdolić komu trzeba, zaaresztować kogoś i 
spokój - 600 osób w klubie, reszta “profesjonalnie" rozpędzona. 
Jesteśmy pewni takiego rozwiązania, gdyby koncert robili 
“profesjonaliści". Chcieliśmy zrobić to tak jak zazwyczaj - następny 
punk koncert i dostaliśmy nauczkę. Mogłyby być jeszcze bilety w 
przedsprzedaży, lecz daliśmy sobie z tym spokój, znając pomysłowość 
rodzimych załogantów. Potwierdziło się to zresztą na koncercie 
CHUMBAWAMBY, gdy jakiś koleś sprzedawał bilety podrobione. 
Cieszyły się dużym zainteresowaniem, przecież trzeba popierać DO IT 
YOURSELF (a że robi się to z kieszeni kapeli...?). 

Jedyne co możemy powiedzieć to przepraszam dla wszystkich 
zawiedzionych koncertem NMN. 


Tak oto doszliśmy do jedynego koncertu w listopadzie: 
CHUMBAWAMBA/ Ol POLLOI/ MENGELE. Mieliśmy obawy co do 
miejsca tej imprezy. Duża sala (największa poza Areną w Poznaniu) z 
balkonem, ale za to z wmontowanymi krzesłami w drugiej części sali, 
kuluary anty rockowe, a co dopiero mówić o punk rocku. Dla nas też był 
to olbrzymi sprawdzian - czy jesteśmy w stanie, mając na uwadze 
porażkę koncertu NMN, robić takie imprezy. Wiedzieliśmy, że gdyby na 
CHUMBAWAMBIE było tak samo jak na NMN dalibyśmy 

sobie spokój z robieniem następnych koncertów. 

I tak przeżyliśmy totalny szok na 

NOMEANSNO. Na szczęście impreza 
wypadła całkiem fajnie, choć sprzęt 
nawalał, pojawiły się owe krzywe 
bilety i pełno mniejszych 
dupereli. Sam koncert 
CHUMBAWAMBY był 
zajebisty, nie można 
jednak zapominać o 
miłych kolesiach z Ol 
POLLOI, którzy 
również zagrali fajnie 
oraz o MENGELE, 
który wypadł trochę 
gorzej niż za 
pierwszym razem 
w marcu. Dla nas 
jednak 

wydarzeniem i 
najmilszym prze¬ 
życiem stał się 
kontakt z zespołem, 
fascynującym nas od 
dawna. Ludzie z 
CHUMBAWAMBY, 
szczególnie Alice i 
Dunstan okazali się 
zajebiści i bardzo 
wyrozumiali na nasze błędy 
organizacyjne (tak nam się 
przynajmniej wydawało). Tym 
bardziej żenujące wydaje się to, co 
znalazło się o nich w Mać Pariadce nr 
12 (MTV, playback, itp.). Szkoda, że w tak 
poważanym miesięczniku pojawiło się tak 
ohydne kłamstwo (a propos playback’u). 

I to tyle co do koncertu CHUMBAWAMBY, Ol POLLOI i MENGELE 
w Poznaniu. Był to jedyny koncert w listopadzie. 

W grudniu było już dużo mniej problemów i nerwów. Kameralna 
salka na ok. 200 osób w Starym Browarze gościła Amerykano - 
Niemców z H.OILLERS, którzy dali niesamo¬ 
witego czadu razem z pilskim zespołem j 


INCUM RAZ oraz APATIĄ 
pięciolecie działalności. 
Szczególnie występ tych 
był miły i sympatyczny 
względu na familiarną 
atmosferę. 

Ostatni koncert w 94 
roku to gig z udziałem 
RESPECTU, 
FANGORNA oraz 
kaliskiej AFERY. Bilety 
kosztowały 
stosunkowo niewiele, 
ludzie dopisali, niezła 
muzyka, a piwa lało 
się mnóstwo (co źle 
skończyło się dla 
niektórych, 
nieprawdaż Wołek?). 
Ogólnie ostatnie 
dwa koncerty przez 
swą kameralność 
okazały się 
miłymi 
imprezami. 

KAROLINA 
I ŁUKASZ 


obchodzącą! 


ostatnichl 

ze 








na ostrych riffach, potężnej sekcji i mocnym wokalu. Wpleciono tu dużo 
melodyjnych fragmentów przeplatanych ciężkimi, wykopiastymi 
połamańcami. Oczywiście nie mogło też zabraknąć podstawowych surowców 
przy tego typu muzyce - czyli szczypty brudu - sprzężeń i przesterów. 
Całość Jest lekko strawna i warta polecenia tym bardziej, że kobiety z 



KRĄŻKI CZARNE NIEWIELKIE I WIĘKSZE. OKRĄGŁE LUSTERKA. 
BRĄZOWE WSTĄŻKI MAGNETYCZNE I INNE NOŚNIKI 



headcleaner "head of the next one" 

CD. 1994 BIG DEAL 

Sympatyczni Brytyjczycy odwiedzali Poznań dwukrotnie. Pierwszy, bardzo 
pechowy koncert w czerwcu (odpadły dwa miejsca dzień przed koncertem), 
odbył się w pubie przy ul. Wrocławskiej i mimo. a może dzięki 
spartańskim warunkom był super udany. Atmosfera jak za czasów 
najbardziej garażowej epoki punka - w Polsce przypadającej na 
wczesne lata *80.Tak więc był ścisk, potworny hałas (wiecie - tydzień 
po koncercie jeszcze piszczy w uszach), dobre pogo (na ile miejsca 
starczyło), dużo piwa i niesamowity noise ze sceny. Drugi koncert z 
NoMeansNo. w październiku, był dla mnie jeszcze większym wydarzeniem. I 
przy tym płyta wypada co najmniej tak dobrze jak występy na żywo. 
Mocna, industrialna, motoryczna. brudna, połamana to najbardziej 
dopasowane przymiotniki opisujące muzykę HEADCLEANER. Muzycy w bardzo 
ekspresyjny 1 surowy sposób traktują swoją twórczość. Surowość HEAD¬ 
CLEANER podkreśla fakt. że "head of the next one" nagrano w studio 
wyposażonym w sprzęt z... 65 roku tvlko na 8-śmiu śladach. Może 

zainspirować... 1 to poważnie... 

8 

rain 1 ike the sound of trains 


7 Y.B. są sprawne w tym co robią - znaczy się - dobrze grają. Zespól 
był w zeszłym (94) roku w Europie i szkoda, że nie dotarł do Polski bo 
z wkładki do CD można wywnioskować, że ich koncerty to niezły odlot 
(stroje a'la zakonnica, uczennica gimnazjum, baletnlca w koknejkach 
itp). Godna muza! 

B 

party diktator "Worldwide” 
CD 1993, DEAD EYE PROD. 

Płyta wydana w wytwórni Lee Hol 11s'a (2BAD, ex voc Spermbirds) nie 
może być bublem. Party Diktator to bogowie hałasu 1 rytmu. Nie 
lubię porównywać ale nie mogę się od tego opędzić bo skojarzenie 
dotyczy moich pierwszych (1 ciągle wielkich) HC/Punk miłości. Die 
Kreuzen z pierwszej płyty i BL’AST. Na takie granie czekałem od 
dłuższego czasu no 1 jest - Party Diktator z Niemiec!!! Niestety 
nie widziałem Ich na koncercie w Poznaniu ale wiem, źe rozwalili 
swoim muzycznym walcem wszystko a pierze opadało jeszcze przez 

tydzień. 



CD, 1994 
DISCHORD 


Wiem, że jest spora grupa fanów Verbal Assault, Beefeater też był swego 
czasu w Polsce popularną kapelą. Soulside zdobył rozgłos dzięki bardzo 
dobrym koncertom w Zgorzelcu i Wrocławiu '90. Do dziś zastanawiam się 
więc co było przyczyną niskiej frekwencji na koncercie R. L. T. S. 0. 
T. w Poznaniu, bo przecież nie codzleń można oglądać członków tak 
znakomitych kapel.Mam pewną prywatną koncepcję - po prostu wymieniła 
się generacja 1 teraz 14 latkowie z wypiekami na uszach słuchają 
wyłącznie swoich bogów spod znaku NYHC lub co gorsza HareKrsna/HC. Na 
szczęście zaliczam siebie samego do Innego sortu i taka muza jak 
Rain... bardzo mnie rusza. Rainsi wypełniają lukę jaka powstała po 
rozpadzie M1NUTEMEN w następstwie śmierci wokalisty. Właściwie robią to 
razem z Firehose żeby być sprawiedliwym. Ale są w tym naprawdę dobrzy. 

Muzyka dopieszczona w każdym calu. Bardzo rytmiczna, synkopowana z 
miękką 1 charakterystyczną dla Chramca gitarą. Właściwie chyba nie ma 
sensu się nad nią rozwodzić bo każdy może sobie wyobrazić fuzję 

BeefVerbalM1nuteSide... 

Teksty - bardzo dużo w nich poezji, walki z "amerykańskim snem" 1 mimo 
wszystko są one właśnie za bardzo amerykańskie by nazwać je 
uniwersalnymi tak więc zwolennicy faków i destrojów nie załapią 

klimatów. Ale ja to czuję. 
MUZYKA DLA HERLAKÓW NIE DLA MIĘŚNIAKÓW!1I 

B 

7 year bitch “Viva Zapata” 
CD 1994. C/Z Rec. 

7 Year Bitch to kapela z Seatle i trochę to słychać, choć główne piętno 
pozostawione na krążku dotyczy tego, że jest to zespół 100% żeński. 
Niewiele kapel żeńskich (przynajmniej tych amerykańskich) grających 
ostrą muzykę potrafi wyrwać się z ogrodzenia postawionego przez Hole i 
Babies In Toyland. 7 Y.B. nie należy do wyjątków więc mamy tu podobne 
klimaty, podobne emocje, podobne brzmienie (Jack Endino). Muzyka oparta 




Jeśli opisujemy kapelę, która nie stroni od fuzzów i lubi załamać 
rytmem to najczęściej używamy zwrotów: ciężko, ostro, mocno. czad. 
pałer itd. W przypadku P.D. wszystkie te słówka mogłyby równie 
dobrze opisać motylka czy muszkę. BRZMIENIE PARTY DIKTATOR JEST 
ULTRA POTĘŻNE. Worldwide potrafi wydmuchnąć cały kurz z pokoju 1 
korytarza (najlepszy odkurzaczor to PARTY DIKTATOR) za jednym 
odsłuchaniem. Przejdźmy jednak do konkretów. 10 kawałków 
naszpikowane jest rytmem i ostrą jazdą gitar. P.D. cały czas 
mieszają 1 robią z nami co chcą. Jak potulne baranki z oczami w 
kształcie plngpongów dajemy się przeprowadzić przez piekielną, 
dysząca, stękającą maszynę 1 gdy nasze tętno podnosi się do 210/ 
min Party Diktator wcale nie zwalnia. 
Podaje nam Kodeinę. Jeśli widzieliście w akcji to miłe urządzonko 
do wbijania słupów w ziemię to mniej więcej tak zachowuje się 
wasze serducho pod koniec Worldwide. Całe szczęście, źe po drodze 

jest transowy 
"No Name" 1 można chwilę odetchnąć. 
A najzabawniejsze jest to. źe cała potęga Party Diktator nie ma 
nic wspólnego z jakimiś machocore’owymi jękami czy metalowymi 
pianiami. Zero metalu!!! I za to ich kocham. 

B 


hypnotix “new world order” 
CD 1994. MONITOR Rec. 

Gdy chodzi o reggae to jestem raczej laikiem. Owszem lubię, ale fanem 
nie jestem. Natomiast koncerty zespołów reggae zwłaszcza tych 
rootsreggae z czarnoskórymi muzykami są dla mnie jednymi z mocniejszych 
przeżyć w ogóle. I podobnie było z HYPN0TIX. Bourama Badji wprowadził 
większość ludzi na koncercie (Poznań/marzec) w niezły trans... 
HIPN0TYCZNY(???). Mocne pulsacyjne brzmienie, widać, że czescy muzycy 
podchodzą do grania bez kompromisów i ograniczeń, z dużą swobodą 
wprowadzają elementy rocka, funky. ostrzejszych rlffów - w stylu Bad 
Brains... no i do tego górująca (od guru nie góry) postać Bouramy 
Badji. Nie inaczej jest na płycie. Część textów śpiewana po angielsku 
część w języku Wolof * oryginalnym afrykańskim narzeczu. Przekaz mocno 
zaangażowany politycznie, ekologicznie 1 oczywiście antyraslstowsko. 
Naprawdę spory wykop. Hypnotix nagrał płytę w renomowanym studio im. 

B0B’a MARLEY’a w Sheffield/Anglia co jest jakby samą w sobie 
nobilitacją do świata "wielkich" wśród rastamanów. 1 chyba udało im się 
to bez problemu. Zbierają bardzo dobre recenzje w “fachowej” prasie. Co 
godne szacunku w tym wszystkim pozostają w pełni niezależni, grają 
równie chętnie za póldarmo w małych klubach jak i na stadionach (w 
Niemczech są już b. popularni). I jeszcze jedna refleksja. Króciutki 
kontakt z Hypnotix, zespołem z trochę innej bajki, dał mi wiele do 
myślenia. Sprawiali wrażenie zadowolonych z samego faktu możności 
grania, zawsze uśmiechnięci, skorzy do pogawędki. I gdy tak sobie 
porównam ich do niektórych muzyków z “niezależnych” “dużych” kapel HC/ 
Punk polskich 1 zachodnich, to myślę, że więcej mnie łączy z reggae 

niż ze “sceną”. 

B 














bikini ki 11 “Pussy Whipped” 
1994, CD Wii i ja 

Takiego strzału w dychę mogę sobie pogratulować. Płytę Bikini Ki 11 
wyszarpałem, u Pędzla, spod stosu “wielkich” i zasłużonych zespołów 
niezależnych. Niepozorna, z porysowanym pudełkiem nie miała już chyba 
nadziel, że ktoś ją przygarnie. Wzrok mój wyłuskał jednak tę perełkę. 
Dla mnie jest to obok SoMuchHate płyta roku 1994 (choć nagrana w 1992, 
a wydana w ‘93 do mnie dotarła dopiero w ’94). Zajebista muza. Jest to 
100% punk lat 90. Agresywny, prosty 1 niezwykle silny. Brzmieniem i 
wściekłym nastrojem kojarzy ml się z pierwszą płytą MDC i choć muzyka 
jest znacząco inna (przede wszystkim wolniejsza) to potencjał 
energetyczny jest wystarczający aby wywołać w Twoim mózgu przebicie 
izolacji. Zaczyna się kopem i takoż samo kończy. Wielkim atutem są 
wokale, w których udzielają się wszystkie członkinie kapeli. Zespół 
działa w ruchu “Riot Grrls" skupiającym walczące. nierock’n'rollowe 

zespoły żeńskie. 

B. 

happy pi lis “Happy?" 
Kaseta DEMO Nr 42 

No cóż, nie ukrywam, że Happy Pils nie wykonuje muzyki, której jestem 
fanatycznym zwolennikiem, aczkolwiek posłuchać lubię. Mało jest w 
Polsce kapel grających ten rodzaj muzyki, a na scenie niezależnej nie 
ma ich wcale. Mieszanka P1xies, Alice Donut i trochę Fugazi (Mała 
refleksja. Idiotyczne są te ciągłe porównania do innych kapel. Odnoszę 
wrażenie, że w 95% porównania takie są nadużyciem. Kiedyś skuszony 
reklamówką jednej z polskich kapel gdzie twórcy sami o sobie napisali, 
że grają mieszankę Bad Brains i SNFU nabyłem ich dzieło. Najpierw 
sądziłem że to chyba coś z taśmą ale po konsultacji ze znajomymi 
okazało się, że wszystko jest OK. Tak, tylko, że SNFU gra trochę 
inaczej niż "progresywny Sedes”, a Bad Brains nigdy nie kojarzył ml się 
z przaśnym łupu-cupu a’la Zielone Żabki...) Przejdźmy jednak do 
Pigułek Szczęścia. Bardzo dobry punkt ich muzyki to wokal. Naprawdę 
nieprzeciętny kobiecy śpiew bardzo doładowuje te skoczne nutki. Szkoda 
tylko, że H.P. nie za bardzo wierzy w swoje szanse na scenie 
niezależnej. Myślę, że wydanie debiutanckiej płyty w małej wytwórni 
byłoby dla nich bardzo dobrym rozwiązaniem. Dlatego bardzo mnie dziwi 
udział we wszelkiego rodzaju shitowych przeglądach 1 konkursach. Ale 

kaseta jest wery gut. 

B. 

GUNS’N'WANKERS -"GUNS'N’WANKERS" 
1994 MC (GAP REC.) 

Dla mnie bomba!!! Angielski wesoły punk w stylu LEATHERFACE czy 
SNUFF.Szczególnie może się kojarzyć z tym drugim zespołem, bowiem jak 
wróble ćwierkają perkusista i zarazem wokalista grupy SNUFF kolaboruje 
obecnie z Wankersaml.Mnie to bynajmniej nie przeszkadza i życzę im 
takiej kariery jak SNUFF i takiej lekkości w montowaniu czadu 1 
melodii.Na razie idzie to w dobrym kierunku.choć w końcówce czuć już 
trochę brak pomysłów.Mimo wszystko bomba. 

t 



ŚWIAT CZAROWNIC 
1994 CD (NIKT NIC NIE WIE) 

Pomijając okładkę, która nie stanowi z pewnością szczytu perfekcji, 
subtelności czy estetyki, reszta jest O.K. Materiał raczej znany z 
licznych koncertów, więc bez niespodzianek. Lubię szczególnie słuchać 
tych pulsujących reggałowych kawałków, ale są też utwory, przy których 
nogi same biegają po suficie. Mam jednak wrażenie, że jak Bozia da to 
koledzy z Piły nagrają jakąś total zajebistą płytę, bo mają 
predyspozycję ku temu. Na razie jest nieźle, a w paru przypadkach 
(kawałkach) rewelacyjnie. Czekam na następne produkty z 

niecierpliwością. 

Ł 

FRINGE GROUP " EP “ 
1994 CD (NOTYET REC.) 

Kolesie są z Hannoveru i grali zeszłego roku w czerwcu w Poznaniu. 
Szczerze mówiąc, to co obecnie recenzuję jest o wiele lepsze niż ich 
koncert w "Eskulapie”. Bardzo dużo robi ich wokalista, jest dobry w 
swoim fachu. Muzyka jakby mniej oryginalna, ale również miło się tego 
słucha. Czuć fascynację Ameryką w tym wszystkim. To BAD BRAINS. to 



jakiś CRO MAGS. Przedostatni kawałek za to zupełnie 
inny.spokojny.trochę nie pasujący do reszty. W sumie tylko 5 utworów i 
trochę żal. że nie znam więcej . Typowy przykład kapeli, której do 
popularności brakuje tylko tego. że nie pochodzą ze Stanów. 

E 

SCHWARTZENEGGAR 
“The Way Things Are & Other Stories“ 

1994 LP ( GAP REC.) 

Krótko, ale treściwie. Nie wdając się w szczegóły, czyli gdzie grali 
poprzednio członkowie tego zespołu, posłuchałem tej płyty 1 obiektywnie 
stwierdzam, że ml się podoba. Nie jest zbyt ostra, nie świdruje w 
uszach, nie jest popisem umiejętności poszczególnych członków. Jest to 
fajny pop punk z klawiszami 1 dobrymi tekstami. Płyta ma poza tym coś 
magicznego w sobie. Coś, co może pokierować Twoimi emocjami. Można być 
smutnym, później stać się zadowolonym a skończyć na buncie. T co 
najciekawsze, tego ostatniego jest tutaj najwięcej, a niby taka 

spokojna muzyczka. 

t 

ALIANS “Gavroche" 
1994 CD/MC ( NIKT NIC NIE WIE ) 

Znam takich, którzy już na samą nazwę sikają w majtki. Teraz poważniej. 
Trzeci materiał grupy ALIANS ma niestety okropną okładkę (podobnie jak 
u kolegów ze Świata Czarownic). Reszta jest już na szczęście w 
porządku. Muzycznie ciągle do przodu, a płyta bez wątpienia lepsza od 
"Mega Yoga". Wg mnie to najciężej pracująca kapela na polskiej scenie 
HC. więc efekty są nietrudne do zauważenia.Więcej o zespole dowiecie 

się z wywiadu z Kazim. 

E 

4 WALLS FALLING “Food for Worms” 
1994 LP ( DAY AFTER REC.) 

Szczerze mówiąc nie pamiętam już Ich koncertu sprzed 1.5 roku. na 
którym byłem . ale zawsze wydawało mi się. że to tylko kolejna kapela z 
USA.Tymczasem słucham sobie Ich ostatniej płyty 1 ... kopara 
opada.Zajebista muza.ml osobiście mocno kojarzy się z OUICKSAND.Ciężko, 
ale nie ostro, spokojnie, ale olbrzymi czad tkwi w tych dźwiękach. Po 
prostu niewyobrażalna siła .Już nie mogę się doczekać ich czerwcowego 

koncertu w Polsce. 
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Also.distritoted by.... T RI BAL WAR ASIA, 
ZATSUON RECS iBLURRED RECS! 
11' s i apa «J se underground n e t workMI 


Ryuji Asada rozkręcił Jakiś czas temu małą wytwórnię O.I.Y. Records. 
Jest to jedna z aktywniejszych niezależnych firm punkowych w Japonii... 
gdzie wcale nie tak łatwo być punkiem... Ryuji opowie Wam jak sprawy 
się mają w 1995: 

Bardzo mało ludzi w Japonii jest związana z jakimś kontrkulturowym 
ruchem. Większość to zamerykanizowana młodzież nasiąknięta pop kulturą 
i komercją jak gąbka w wannie. Oni kochają modę i chcą być modni. Tylko 
niewielu odszczepieńców jest przeciwko modzie na amerykańskość. I oni 
właśnie zostają PUNKowcami! 

Totalnie przerąbane jest jeśli chodzi o działalność w obronie praw 
zwierząt, praw kobiet i wszystkich tego typu akcjach. Anarchizm też nie 
ma zbyt wielu aktywistów. Ludzie tutaj to taka szara masa o bardzo 
znikomym postępie w myśleniu (minus postęp techniczny oczywiście). Ale 
taka jest tradycyjna Japonia, a tradycja tutaj ma często większą 
wartość n'ż życie. 

Oczywiście po tym co napisałem wyżej można łatwo się domyślić, że nie 
mamy tu żadnego SQOUT*u. W całej Japonii ZERO SOUOTS!!! Przyczyn jest 
kilka. Główne to fakt, iż w miastach każdy skrawek ziemi jest na maxa 
wykorzystany 1 cholernie drogi. Dlatego nie ma tu pusto stanów a jak 
jakiś się zdarzy to stoi ze dwa tygodnie, przyjeżdżają buldożery i za 
następne dwa tygodnie stoi już stupiętrowy nowiutki biurowiec. Były 
nawet jakieś próby zrobienia squotu ale policja rozwalała wszystko 
bardzo szybko. Gliny w Japonii są cholernie brutalne i mają wielką 
władzę. FUCK1! Ale to jeszcze nie wszystko. Nie mamy tu nawet 
niezależnych klubów z prawdziwego zdarzenia. W radiu nie uświadczysz 
muzyki Punk/HC. 

Przejdźmy jednak do przyjemniejszych rzeczy. Są dwa dobre ziny. które 
kupuję regularnie: "DRUNK W1TH PARTY” i "A.B.C. PARTIZAN”. Jest też 
“oficjalny" fanzine "DOOL” i przestrzegam przed kupowaniem tego shitu. 
Jedyne co tam znajdziecie to moda 1 muzyka. 

Działające i znane japońskie kapele to: DEATH SIDE, GAUZE, S.D.S., 
C.F.O.L.. DISC LOSE. etc... etc... W Tokio jest parę świetnych kapel 
HC/CRUST. które grają koncerty: POWER OF IDEA. BATTLE OF DISARM, 
CROCODILE SK1NK. ABRAHAM CROSS. COLLAPSE SOCIETY, EXTINCT GORVANENT, 
HAZARD. ABOLISH, DEADLOCK... na ich koncerty przychodzi 50 do 150 
punków. Tu nie jest tak jak w Europie czy Stanach. Bardzo rzadko kapele 
grają trasy i nie ma sieci klubów. Dlatego koncert punk to raczej 
impreza towarzyska - party organizowane przez ludzi z kapel dla swoich 
przyjaciół. Każdego miesiąca ludzie z kapel POWER OF IDEA i BATTLE OF 
DISARM organizują PUNK KONCERT w Tokio, który nazywa się A.B.C. 

PARTIZAN - GIG IN TOKYO. 

Także HAZARD robi w Tokio takie imprezy ale rzadziej. Koncerty nazywają 
Się PUNK ADDICT. 

Bardzo aktywni są ludzie z C.F.L.D. 1 S.D.S. z Nagoyi. Co miesiąc robią 
imprezę pod nazwą PUNK & DESTROY. 

W Osace koncerty DRUNK WITH PARTY organizują CHAOS CH. Impreza nazywa 
się tak samo jak zine robiony przez wokalistę CHAOS CH. 

Znane, podziemne wytwórnie niezależne robiące dobry stuff to D.I.Y. 
Records. BLURRED Records. TRIBAL WAR ASIA Records. Ponadto OVER THROW 
Records, MCR Records. BLOOD SUCKERS Records robią też interesujące 
rzeczy. 

To by było tyle na dziś pozdrawiam wszystkich PUNKS w Polsce!!! 


SKINK “ Deaf To Suggestion “ 
1994 CD /BGR Records/ 

Debiutancki longplay znanej grupy SKINK z Nottingham /Pin. Anglia/ 
zawiera 11 utworów utrzymanych w stylu Pltch Shifter i Godflesh. Klimat 
tej muzyki budowany jest przez jednostajne brzmienie gitary 
skoordynowanej z automatem perkusyjnym oraz lekko grindujący wokal. 
Większość utworów zawartych na płycie jest dość podobna do siebie. 
Myślę, że najlepszym określeniem tego co robi trio z Nottingham / 

obecnie kwartet/ jest death musie. 
Płyta jest dość porząnie nagrana co jest zasługą Alex’a Newport'a / 
FUDGE TUNNEL/. Niestety nie ma dołączonych tekstów do płyty ale za to 
do compactu zostały dodane dwa utwory z singla. 

Godne wysłuchania. 

L 


DISGUST “ Brutal i ty Of War “ 
1994 LP /EARACHE Records/ 

Discharge lat 90 tych. tak po krótce można by określić tą płytę. 
Dean Jones frontman Extreme Noise Terror zebrał paru kolesi i nagrał z 
nimi płytę, która w jednoznaczny sposób nawiązuje do dokonań 
protoplastów z pkresu “Hear Nothing See Nothing Say Nothlng”. Pomimo 
tego. Iż brzmienie wydaje się bardziej przytłaczające za sprawą dwóch 
gitar to płyta jako całość nie jest interesująca. Większość utworów 
została zbudowana na bazie jednego tematu. Płytę zaczyna i kończy to 

samo Intro/Outro. 

Teksty kawałków są bardzo krótkie i dotyczą głównie koszmarów wojny. 
Po przesłuchaniu tego krążka odnosi się wrażenie, że ta płyta została 
nagrana jakby na siłę z myślą o sukcesie komercyjnym w czym miał 

dopomóc renomowany wydawca. 

L 

BENDER 

“ Peoples Army / Moonwalking “ 
1995 EP /Words Of Warning/ 

Mała rzecz a cieszy. Kolejna grupa z kręgu CITIZEN FISH w dwóch 
kawałkach serwuje nam niezłą dawkę ska, noise punk*a przeplatanego 
wibracją reggae. Nie jest to typowe ska. sporo tu hałasu. 
Teksty należą do zaangażowanych i są odzwierciedleniem poglądów zespołu 

na angielską rzeczywistość. 

L 


v/a “Punkorama” 
CD (Epitaph rec.) 

Bardzo mi zależało na tej płycie, a po pierwszym przesłuchaniu lekko 
się zmarszczyłem.Niby Epitaph rec.. niby wszystkie zajebiste kapele, a 
jakoś tak bezpłciowo.Bezsprzecznie wolę te 
zespoły na ich autorskich wydawnlctwach.Płyta ma charater 
promocyjny.lecz sprawia wrażenie, jakby ktoś zmontował ją bez 
zastanowienia nad doborem piosenek.Szczególnie 
widoczne jest to w przypadku SNFU, bowiem z ich ostatniego krążka 
wybrano chyba najgorszy utwór.Cóż, nawet niepublikowany dotąd kawałek 

RANCID i nieosiągalny już 
wczesny OFFSPRING nie zatrą mojego rozczarowania “Punkoramą". 

Ł 



v/a “Hołd The Ground 
(Lost & Found ) 

Następny składak, tym razem z innego potentata LOST & FOUND . 30 kapel. 

40 kawałków- 

trzeba być bardzo uważnym, żeby wiedzieć co gra w danej chwili. Prawdę 
powiedziawszy nie słucham tej płyty w całości, tylko pojedyńcze utwory 

* tak wygodniej. A jest w czym wybierać: 
JUDGE. SICK OF IT ALL.YOUTH OF TODAY. IGNITE. ARTIFICAL 

PEACE,GOVERNMENT 

1SSUE, INTEGRITY 1 mnóstwo Innych, naprawdę godnych wysłuchania 

.Skierowane jest to 

głównie do wielbicieli mocnego nowojorskiego hardcore*a. ale jest też 

parę nietypowych 

rzeczy. Ach. w środku imponujący zestaw płyt wydanych przez tą 

niemiecką wytwórnie, 

a melodyjki, które są na tym składaku pochodzą oczywiście z tych 

wydawnictw. 

i 


























D.I. "State of Shock” 
1994 CD/LP 

BULLET PROOF-DOCTOR DREAM REC.) 

Kolejna płyta weteranów kalifornijskiego chaotic surge rocka zawiera 
11 utworów utrzymanych w stylistyce melodyjnego hardcore'a 1 punka z 
połowy lat 80-tych. Nasuwają mi się skojarzenia z SNRJ. BAO RELIGI ON, 
DAGNASTY czy ADOLLESCENTS. Myślę jednak, że przez wiele lat ten zespół 
wyrobił sobie własny styl, którego trzymają się od dawna. Niestety 
nowy longplay D.l. nie jest tak Interesujący jak ich poprzednie 
produkcje “Tragedy Again” czy "Horse Bites.Dog Cries” Daje się zauważyć 
brak nowych pomysłów dlatego płyta po pewnym czasie może nużyć. Teksty 
Caseya Royera stanowią zapis osobistych przeżyć i doznań wokalisty i 
szczerze mówiąc nigdy nie należały do bardzo inteligentnych. Jeśli 
nigdy wcześniej nie słyszałeś D.l. to ta płyta może cię zachwycić, 
lecz dla mnie widoczny jest spadek formy tej starej kapeli. 

TVTVS “Pepsi Generation X” 
1994 CD (Beri Beri Rec.) 

TVTVS to młoda kapelka z Los Angeles.którą mieliśmy okazję oglądać na 
dwóch koncertach w Polsce,w minionym roku. Ich trzecia płyta przynosi 
sporą dawkę tradycyjnego amerykańskiego punka. Nie jest to może coś 
odkrywczego.ale miło się tego słucha. Zespół zamieścił na płycie cover 
DEAD KENNEDYS “Moon Over Marin”. Na uwagę zasługują teksty niektórych 
utworów ”Wh1te Heterosexual Małe” czy "Tell The People What They Want”, 
które w bezkompromlsowy sposób atakują skołtunione amerykańskie 
społeczeństwo oraz wytykają błędy 1 niekonsekwencje rządu U.S.A. Mimo. 
że takich grup jak TVTVS jest w Stanach wiele, to moim zdaniem ich 
płyta “Pepsi Generation X” jest warta wysłuchania. 

life... but how to live it "ugly" 
CD, 1994 PROGRESS REC. 

Znacie oczywiście kapele, w których kobieta trzyma pierwsze skrzypce 
lub stanowi centralną jej postać. Myślę, że podobnie jak ja zauważyli¬ 
ście pewne cechy wspólne dla tych zespołów, coś je wyróżnia z potopu 
męskiego core’a. czy wręcz machocore’a. który opanował niestety duże 
połacie sceny niezależnej. Na szczęście są (były) takie kapele jak 
ARM, SOFAHEAD. Siouxie, TROTTEL (wczesny)... no 1 Life... But How To 
Live It? Celowo nie wymieniam kapel stricte żeńskich bo to troszkę 
inna bajka. Niestety jest jeszcze jeden wątek, który łączy wymienione 
przeze mnie zespoły - już nie istnieją albo, jak w przypadku Trottel*a 
grają ale bez Ildico. Ostatnie wiadomości z Norwegii doniosły o 
rozpadzie (odejściu Katli) LBHTII? (jest za to rewelacyjny PUNISHMEHT 
PARK). Zespół zawiesił działalność po nagraniu “UGLY” ostatniej (?) 
płyty. Jak zwykle upakowali oni w mały krążek tak sporą dawkę 
ekspresji, melodii, wibracji i czadu, że czacha dymi. Brzmienie Jest 
troszkę wygładzone co dodaje tej płycie specyficznej pulsacji i rytmu. 
Bardzo podoba ml się sposób grania 1 śpiewania na tym krążku. Polecam 
szczególnie wszystkim zmęczonym klimatami w stylu NYHC albo CRUSTcore. 

spragnionym świeżości i energetycznego doładowania. 
Life... But How To Life It? nie istnieje??? 

I jak to przeżyć??? 

8 

Mr. Right + Mr. Wrong 
1994 CD /WRONG Records/ 

Pod tą nazwą ukrywa się nikt inny jak tylko bracia Rob i John, 
założyciele 1 liderzy NO MEANS NO - jednej z najważniejszych grup na 
scenie niezależnej. Ich najnowszy produkt zawiera zbiór wcześniej 
niepublikowanych utworów NO MEANS NO. HANSON BROTHERS oraz solowych 
dokonań Rob’a Wrighfa z lat 1979-1994. Ta płyta jest bardzo nierówna 1 
niespójna co rzadko się zdarza NO MEANS NO. Można na niej znaleźć wolne 
rockowe ballady - “This Wound Will Never Heal ", hard jazz corowe 
kompozycje: “Red on Red”, “Bllnding Llght", country blues rock ‘Tm 
Doing Weil" czy pop punkowe “Victoria”. 
Myślę,że ta płyta, mająca charakter składankowy skierowana jest w 
głównej mierze do kolekcjonerów płyt. dla których może byćznakomitym 

dodatkiem. 

L 

OPTIMUM WOUND PROFILE 
“ Si 1ver Or Lead “ 
1994 LP /ROADRUNNER Records/ 

Nowa formacja PhH’a Vane'a z EXTREME NOISE TERROR oraz kolesl z 
DEVIATED INSTINCT prezentuje jakże oddmienną muzykę od ich 
macierzystych zespołów. Druga z kolei płyta OPTIMUM WOUND PROFILE jest 
przesycona elektroniką i samplerami. Jest bardziej urozmaicona 1 
rozbudowana, co wcale nie oznacza, że jest lepsza od debiutanckiego 
albumu. Widoczny jest brak świeżych pomysłów. Płytę wieńczy akustyczna 

ballada - “ Modus Operandi 

Dużo dobrego w tej muzyce robią dwa zdarte wokale Phi 1 * a i Simon'a, 
które znakomicie się razem wypełniają, raz po raz krzycząc bądź 
recytując tekst. Można by powiedzieć, że chłopaki idą z duchem czasu. 
Na tej płycie można znaleść wiele odniesień do dokonań Mlnistry i Ninę 

Inch Nalls. 
Można posłuchać bez rewelacji. 



"Fighting for Life” CompTape 
(SIX FEET OVER fr. HEALTH HAZARD uk, 
DIE HAUSERS ero, DISAFFECT uk, ABZZ- 
NORMALAN ero, RADICAL NOISE turcja!. 

KCERI JERUZALEMA er, 
TOTAL CHAOS usa. FRONTALNI UDAR ero, 
FORCA MACABRA fin. ONE BY ONE uk, 
APATIA pl. NULA ero, 
SELFISH fin. CONVICTED fr) 

CzeŚĆ! 

Przed wami booklet - międzynarodowa składanka “Fighting for Live”. 
Kaseta jest benefitem - czyli cały dochód przeznaczony zostaje na pomoc 
dzieciom z Osijęku. które straciły dom i rodziców. Mimo, że żyjemy w 
złym i zniszczonym przez pieniądze świecie - czasem mogą one pomóc 
przeżyć. Zdecydowałem się na ten benefit po rozmowach z dzieciakami. 
które straciły wszystko. Myślę, że to będzie dobre 1 pożyteczne. Dła 
tych, którzy nie wiedzą - Osijek podczas przetoczenia się tutaj frontu 
był mocno bombardowany. U moim mieście zostało zniszczonych 14 000 
mieszkań, połowa Osljeku praktycznie przestała istnieć. Cokolwiek byś 
nie myślał o tej wojnie jedno jest jasne: DZIECIAKI 5/J NIEWINNE. One 
nie rozumieją świata dorosłych. Pytałem siebie samego: "co czuje 
dziecko, które straciło w jednej chwili swój dom. swoich rodziców, 
poczucie bezpieczeństwa ..." Ile razy ono samo siebie o to pytało? Wiem, 
że takie akcje nie zmienią niczyjego życia ale ta nie jest pierwsza i 
na pewno nie ostatnia ... 

Tak zaczyna się książeczka dołączona do kasety wydanej przez punk- 
aktywistę z Osijeku. Właściwie nie ma sensu już nic więcej o niej 
pisać. Może trudno Wam sobie to wyobrazić ale to co jest napisane 
powyżej jest prawdą, gdzieś, niedaleko stąd jest naprawdę Osijek. 
Sarajewo, Zagrzeb... 

Jeśli rusza Cię ta akcja to zamów tę kasetę. Prześlij forsę na adres: 

DELA ROSA SAŚA 
GORNJODRAVSKA OBALA 91A 
54000 OSIJEK 
CROATIA 

Najlepiej wysłać marki zachodnie. Mimo, iż nic podano ceny (zwyczajowo 
dla benefitów) proponuję abyście nie schodzili poniżej 10 DM. Wiem. że 
to niemało... nie potrafię jednak znaleźć odpowiednio silnego słowa aby 
uzasadnić potrzebę wysyłania tam forsy. Saszę znam od dość dawna i 
ręczę, że pieniądze będą dobrze wykorzystane (oczywiście jest to akcja 
total niezależna). Szczególnie namawiam do pomocy dystrybucje, kapele i 
wytwórnie, dla których takie kwoty nie powinny być problemem. 
Oczywiście dobrze byłoby wysłać też jakiś swój stuff... I jeszcze 
wskazówka jak wysyłać pieniądze (przekazy odpadają z przyczyn 
oczywistych). Podobno w Chorwacji nie cenzurują listów (mimo wojny), 
dobrze Jednak wysłać dwa listy równolegle w jednym (bez pieniędzy) 
prosić o potwierdzenie otrzymania kasy - jednocześnie z informacją o 
wysłaniu. List, którym wyślecie pieniądze powinien być solidnie 
zaklejony a pieniądze owinięte w folię aluminiową (niemożna wtedy 
prześwietlić .listu 1 podejrzeć banknotów). 


■ naSłaoh ą 

















*** Wiele ciekawego dzieje się na niemieckim rynku fanzinowym. 
TRUST świętował swój 50-ty numer. Numer ten był tym razem za 
darmo. ZAP stał się tygodnikiem, dostępnym tyłkó w 
prenumeracie. Nowość to OVER THE EDGE - świetny zine z 
Berlina oraz The PLOT, w którym udziela się Lee Holłis. Jest 
równie!: fajowy. 


*** BUZZOV-EN zajebista formacja z Ameryki, mająca być 
przebojem koncertowym wiosny ’95 niestety nie przyjechała do 
Polski. Powód: aresztowanie perkusisty na krótko przed 
rozpoczęciem trasy. Wszystkich zawiedzionych przepraszamy. 


*** Pech nie ominął również trasy grupy ANARCRUST z Holandii. 
Najpierw ich przygotowana na trasę kaseta koncertowa pojechała 
do Szczecina, zamiast do Poznania, Dwa dni potem choroba 
zaatakowała Barta-wokalistę, który nie mógł zaśpiewaną 
koncercie w Bartoszycach. Diagnoza lekarska wykazała zapalenie 


*** EUROPEAN SOUND to polskie przedstawicielstwo firmy 
EPITAPH REC. Wkrótce szczegóły. 


*** Na długo oczekiwane tournee wyruszył POST REGIMENT. 
Kierunek - Niemcy. Będą grać tam prawie trzy tygodnie. W p 
również coś specjalnego dla ALTERNATiyi. 


*** TROTTEL i EWA BRAUN zagrają wspólną trasę po Czechach i 
Polsce. Pierwszy koncert w naszym kraju odbędzie się we 
Wrocławiu. Dzień później koncert w Katowicach (dodatkowo giełda 
czadowa). & ' * .' ' ' * 


*** Również słupska GUERNICA Y LUNO zagra mini tournee 
Polsce. Planowana jest ona na 29.04- 3.05. Szczegółowych 
informacji udziela Rafał: nr tel.: (0-59) 430-296 


nowa formacja ska ze Szczecina. Gra w niej 


*** DR PSYCHO to 
także Oreł z zespołu MENGELE 


BAD TRIP i MINO OVER MATTER ruszają na trasę, lecz do 
Polski niestety nie dotrą. Przyczyna jest dosyć prozaiczna. Jeden z 
członków BAD TRIP nie może przedłużyć urlopu w związku z tym 
musieli zrezygnować z paru ostatnich koncertów, w tym także i z 
koncertu w Polsce. 


*** Legendarna kapela z Włoch KINA poraź kolejny rusza na podbój 
Europy. Chłopcy chcą zagrać w Polsce na początku czerwca, więc 
chętni do zorganizowania im koncertu proszeni są o kontakt z 
Adamem Wasiakiem tel. (0-22) 557-186 


*** EVERSOR to bardzo ciekawy band z Włoch, z wytwórni BLUE 
BUS. Ich muzyka zbliżona jest do dokonań takich grup jak HOQ 
czy LEATHERFAĆE. Pod koniec kwietnia zagrają w Polsce. 


*** UNDER THE GUN wznowiło działalność. Znów w innym 
składzie. 


*** 4 WALLS FALLING wydała swój drugi materiał w czeskiej 
wytwórni DAY AFTER REC., co stanowi zaskoczenie chyba nie 
tylko dla nas. Płyta nazywa się “Food for Worms” i jest świetna, 
żywo Amerykanów zobaczymy 8 czerwca w Poznaniu. 


*** RESPECT miał sporą przerwę koncertową. Przyczyną była 
złamana noga perkusisty Adama. Zbliża się maj i RESPECTOWI 
znowu grozi przerwa, tym razem na przeszkodzie stanie matura 
Piotra (git.) i Norberta (voc.). Spore są za to plany wydawnicze 
zespołu. 


*** APATIA nagrała 5 nowych piosenek na EPkę, która późną 
wiosną wyda Nikt Nic Nie Wie. 


*** MATKA BOSKA to już nie całkiem żeński zespół (50% to też 
całkiem mocny i smaczny drink). Ostatni skład to Anka - bas, 
Jamber - git, Magda - vocal, Krzychu - perka. Przed wakacjami 
MB powinni nagrać już materiał na singla. 


*** Zespół PITTBULL kończy pracę nad swoim trzecim krążkiem, 
wydanym zapewne przez LOST AND FOUND. Zaraz potem ruszają 
na trasę, na której obok daty 26 kwiecień widnieje Poznań. Ten 
koncert warto zobaczyć 


*** FRINGE GROUP to bardzo ciekawa grupa z Hannoveru (patrz 
recenzje), która chciałaby zagrać w Polsce. Kto chciałby zrobić im 
koncert? Prosimy o kontakt: Łukasz tel. (o-6t) 322-067 lub adres 
do redakcji. 


•*** OPTIMUM WOUND PROFILE, znana już sporej części fanów 
ciężkiej muzyki grupa z Wysp, zmieniła wytwórnię. Trzecią płytę 
wyda niemiecka WE BITE. 


Po łatach wróciła ANTENA KRZYKU. Tym razem 


*** Stare, ale jare. 
jako firma wydawnicza. Natomiast wróble ćwierkają o powrocie 
zlnów KANĄLOZA i GARAŻ. Czekamy. 

*** A propos zinów. Cały czas czekamy na nowego PASAŻERA. Ma 
pojawić się lada moment i ma być jak zawsze zajebisty. 


MADBALL zagra w Polsce. Kiedy? Wkrótce, 


*** Po blisko 7 miesięcznej trasie zespół ALICE DONUT rusza do 
pracy nad nowym materiałem. 


*** Inwazja kalifornijskiego punk rocka na Europę!!! W lutym był 
już LAG WAGON i WAYNE KRAMER. W marcu NO FX, a dalej* 
OFFSPRING (11.04. w Berlinie), NO USE FOR A NAME, JUGHEADS 
REVENGE, PROPAGANDHI i wreszcie w okolicach wakacji 
GREENDAY. 


*** Czerwone Ciałka Krwi to nazwa nowej zajebiaszczej gazety z 
Suwałk. 





































*** Franklin, basistka 108 opuściła grupę i utworzyła CROWN OF 
THORNS. Zespół nagrywa w tej chwili swoją pierwszą płytę dla 
Equał Vision Rec. W tej wytwórni na pewno nie wyda swej nowej 
płyty SHELTER, szukający obecnie wydawcy. (Kill Your Idol, Kill 
Your GodHf - Bulwa) 


*** CIV, WALTER, 
BISCUTS. Skład 
Reveiation Rec.: 
same. (Kurwa, 


SAMMY, ARTHUR 


oryginalny skład GORILLI 
zespołu “CIW który właśnie wydał singla dla 
Civ, Walter, Sammy, Arthur Wnioski nasuwają się 
nic nie rozumiem 


SNAPCASEznów 


*** Po udanej amerykańskej trasie 
studia, by nagrać nową epkę. 

W Europie zobaczymy ich pewnie 
OUT. 


Bulwa) 


sierpniu z norweskim LASH 


założył własną wytwórnię Nitro 


Wokalista OFFSPRING 


**1 Płyta “Dookie" słynnej grupy GREENDAY została uznana 
konserwatywny magazyn ‘'Time” za najlepszą rockową płytę 
roku. Bez komentarza. 


*** Szwedzi z REFUSED, którzy w ubiegłym roku grali w Polsce, 
mają konkurencję. DOUGHNUTS- to kapela SE, złożona z samych 
dziewczyn, które właśnie podpisały kontrakt z Victory Rec. 


*** Ze Szwecji niedaleko do Norwegii. Po rozpadnięciu LIFE, BUT. 
powstał nowy band z tymi samymi ludźmi, oprócz Katji, którą 
zmienił bliżej nieznany wokalista. Dodatkowo wspomaga ich 
BORRE z SO MUCH HATE na drugiej gitarze. Rozwiązała się też 
grupa BANNLYST, z grupy ANGST powstał JIN R1N SHA. Nie ma ji 
też wspomnianego SO MUCH HATE. 


*** FUGAZI również pracuje nad nowym albumem. 
Najprawdopodobniej znowu przyjadą do Europy. Wiemy też, ż 
basista Joe Lally założył swoją własną wytwórnię Tolotta Rec 
Nazwa pochodzi od panieńskiego nazwiska jego matki. 


*** 2 BAD zawieśił działalność koncertową po wydaniu 
minilongpiaya. Lee HoJlis skoncentrował się na swoim nowym 
projekcie muzycznym ANKRY SIMONS. Pod tą nazwą wydali już 
mini CD “Some Peopłe Will Do Anything For Money".Z kolei bliscy 
znajomi 2 BAD czyli PARTY DIKTATOR z Bremen kończą swój 
drugi krążek,który najprawdopodobniej wyda Amphetamine 
Reptile. 


*** Nowa płyta legendarnej kanadyjskiej grupy SNFU nosi tytuł 
“The One Voted Most Likely To Succesed “ i wyda go Epitaph Rec 
Ich najnowszy produkt wokalista Mr Chi Pig skomentował 
następująco: “Jest to szybka, agresywna płyta bardziej 


LLTACO tak nazywa się nowa angielska grupa złożona z 
i członków Sofa Head, Ran oraz Leatherface. Mają już na 
koncie dwa single oraz sesję nagraniową u John’a Peel’a. 


*** Wytwórnia Earache odkupiła prawa do wydania starych 
utworów EXTREME NOISE TERROR. 


*** CONFLICT ma duże problemy z koncertami w Niemczech. 
Powodem - oskarżenia kierowane pod adresem nowego gitarzysty 
Marshaira Penn’a o zgwałcenie dziewczyny na squacie Steffi w 
Karlsruhe. 


*** Odwołane zostało planowane na marzec europejskie tournee 
dwóch angielskich legend punkowych CHAOS UK I ENGLISH 
DOGS. 


*** FINAŁ WARNING to no 
występują Neil Robinson 
wokal (ex NAUSEA ), Stevie były basista Jesus Chrust oraz 
perkusista Julian. Nagrali już debiutanckiego singla “Eyes of A 
Child” dla własnej wytwórni Tribal War Rec. W maju ruszają na 
swoje pierwsze europejskie tournee wspólnie z weteranami sceny 
anarcho punk 
DIRT ‘em z Londynu. 


składzie 


*** Zajebista kapela prkusisty z So Much Hate to KRRT PROSESS. 
Kapela nie jest wcale taka młoda, a po rozpadzie SMH ma szanse 
na szybki rozwój. Muzyka to nowoczesny bardzo szybki, ciężki i 
prosty punk z bardzo mocnym wokalem po norwesku. Mają już 
dwie EPki. 


*** Na początku kwietnia wchodzi do studia CITIZEN FISH aby 
nagrać swoją piątą płytę, 

którą wyda oczywiście Bluurg Rec. W sesji nagraniowej mają 
wziąść udział Alex i Jim z 
grupy BENDER jako sekcja dęta. 


*** RAIN LIKE THE SOUND OF TRAINS to nasi faworyci na rok 
1995. Płyta i koncert w Poznaniu, które poznaliśmy w zeszłym roku 
co przyniesie ten rok. 


były zajebiste Poczekajmy 

































*** Inna grupa z kręgu brzmień a’ła CITIZEN FISH, znana z 
koncertów w Polsce, czyli AOS 3 rozpadła się . 

Z nieoficjalnych źródeł wiadomo,że wokalista John założył nowy 
zespół wspólnie z członkami RDF. 

■***. Z powodu kłopotów personalnych rozpadła się angielsko - 
norweska grupa DfSORDER 

Basista Taf oraz perkusista Tor założyli nową kapelę 
DETESTATION. 


SB 


HORROR KONCERT 
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*** Podczas ostatniej trasy DOOM po Europie grupę opuścił 
wokalista Tom, natomiast Stick (perkusista DOOM ) znowu gra w 
DIRT. 

: • • : ■. •• - ' : • • ' . ; : U'- " . . 

*** Nową płytę nagrywa HELLKRUSHER w nowym rozszerzonym 
do kwintetu składzie. Pojawił się drugi gitarzysta. Wokalistę 
Alli'ego na płycie wspomagają Scotty (ex HELLBASTARD i 
AFTERMATH) oraz nowy basista DOOM’a. 

.*** Po trzech latach przerwy wznowił działalność SNUFF. Niedawno 
odbyli swoją pierwszą trasę po Europierazem z WAT TYLER. 
Natomiast niewiadomo jak potoczą się dalej losy innego projektu 
muzycznego perkusisty i wokalisty Duncan’a o nazwie GUNS & 
WANKERS. Dotychczas wydali debiutancki longplay “GUNS & 
WANKERS”. 


^ODUKiY WYTWARZANE NA POZNAŃSKIM SOUOCIE 


PONAD 200 WZOROW NASZYWEK!!! 

Koszulki: ApATiA, AqNOSTic Front, Oi Polloi iid. 

W«yvkiE NAjpopulARNiEjszE Wprlf puNk, skA. UARdcone. NA«yu.i,i ANiyNAzi, \xtqtckit etc... 
Czarne na biAłyM lub biAk na czarnvm. TaIiże kołoRowt. 

Wszysiko NA]Ui>7vrj jAkości I)anHmac1c lub slro 

JEDYNE W POLSCE POCZTÓWKI PUNK-ART 

F uIIcoJor, 10096 luv\dMAdt kARikl pocxiou.Ł. ZNudziły C-ią ItARiki z "przesUnIem". 

Kup |xx.nówkt, iicłt<Mo/Acld/puNk 

Drz«j<łl lt cf*’rł^ i nnciti jrwrx--lui| (Z DOPISKIEM. 
AU-rx«z,,a^Sl.irl,,; Oy.r-LrłlcOnn J,.s 11 JPROPi JISKA 

r» pr/(j%K?nii| Ol pt-lmj \pi\-|nlolr>i. 


PRODUKTY WYIWARZANŁ NA POZNAŃSKIM SOUOCIE 


W środku lutego wybrałem się koncert SELFISHa do Gdańska. 
Jako, że od dłuższego czasu mieszkam w Poznaniu pierwsze co 
mnie uderzyło po wyjściu z pociągu i zamienieniu kilku zdań z 
tubylczymi punkami to "psychoza nazi-skinów”. Jak może wiecie 
Poznań jest miastem oczyszczonym z faszystowskiego gówna i 
koncerty, których jest tu bardzo dużo me widziały nawet smrodu 
nazisty od ładnych paru lat. Dlatego zdziwiła mnie wzmożona 
czujność i niepokój u gdańskich kolegów. Autobus jadący do klubu 
zbierał po drodze załogantów, a każda świeża grupka podsycała 
tylko atmosferę niepokoju. Jednak to nie naziskinheadzi mięli nas 
powitać na przystanku przed klubem, : \\ x _ 

Gdy już wysiadaliśmy czekali na nas policjanci, którzy na dzień 
dobry rozkazali wyciągnąć wszystkim ręce z kieszeni, kto tego nie 
zrobił dostawał pałka i bluzgę obelg. Celowała w tym pani sierżant - 
przywódczyni tej wściekłej sfory. Następną komendą policjantów 
było "na kolana”. Dołujący był widok 30 pokornych punkowców, 
którzy klękają przed jakimiś bezmózgowymi mięśniakami. 
Oczywiście kilku się postawiło (w tym ja) Zostali od razu brutalnie 
odprowadzeni do suk. Ja obroniłem się fortelem z powołaniem na 
łamanie konwencji haskiej o prawach człowieka r półinteligentny 
policbandzior puścił mnie wolno. Załamany pokulałem czym prędzej 
do klubu. Tam zastałem niewiele osób - organizatorów, ludzi z kapel 
supportów, kilku znajomych Tymczasem obława policji trwała więc 
na publiczność nie było co w tej chwili liczyć, na dodatek SELFISH 
spóźniał się już dwie godziny. Nagle do klubu wpadła spora banda 
we flekach. Trudno było się zorientować kto to jest jednak po chwili 
dostrzegłem naszywki nazistowskie na rękawach. No i zaczęło się. 
Pałki, łańcuchy, pięści. Dostał każdy kto stał na drodze. Ja 
osłaniałem się ręką przed razami bejzbola, kumpel - Łabądek miał 
większego pecha - dostał pałką w butelkę, którą trzymał w dłoni, 
szkło powbijało się głęboko, pierwsza krew. Krzyki, szamotanina. 
Ktoś chwycił krzesło i przypierdolił naziorowi. Klub był na terenie 
jednostki wojskowej więc do akcji wmieszali się żołnierze. Pasami 
odparli atak. Naziory uciekły. Uszkodzony kręgosłup, połamane ręce 
(w tym moja), dwie ranne dziewczyny (jedna w głowę, druga coś z 
barkiem - chyba obojczyk), kilka osób lżej poturbowanych... to 
efekty ataku. Dobrze zachował się właściciel klubu, który rozwiózł 
wszystkich poszkodowanych prywatnym samochodem na 
pogotowie Tam oczywiście kolejne przejawy niechęci do subkultur, 
obraźiiwe traktowanie, niechętne i złe opatrzenie ran etc Potem 
zgłoszenie na policję. Policjanci byli tak dumni i zaaferowani swą 
przystankową łapanką na punków, że za żadną cenę nie przyjmowali 
do wiadomości zgłoszenia o pobiciu. Skłonni byli raczej nas 
przymknąć. O głupich komentarzach nie muszę już chyba 
wspominać. Komentarze w prasie lokalnej ograniczyły się jedynie do 
podania informacji o zamieszkach na koncercie. Właściwie to 
możnaby z nich wywnioskować, że punki same się pobiły. 

Nic by mnie tak nie dziwiło gdyby nie to, że w Gdańsku była już 
podobna afera z atakiem faszystów na Klub C-14 kiedy policja nie 
przyjechała z interwencją. Zniszczono wtedy samochód HIATUSA, 
podpalano klub, bito ludzi. Wszyscy chyba to pamiętacie. Akcja była 
nagłośniona na całą Polskę. Podobno były wyciągnięte 
konsekwencje. 

Być może policji w Gdańsku zależy na tym aby “Młodzi Polacy” 
załatwili “problem trudnej młodzieży '. Może po prostu policja w 
Gdańsku popiera faszystów'? 

UWAŻAJCIE NA SIEBIE, BĄDŹCIE CZUJNI. 


(Opowiadał Dżojstik, spisał za niego /gips na 6 tyg./ Bulwa) 













































































fijśfcfc 










BPMS PROPONUJE 

OD STYCZNIA'95 

KASETY LICENCYJNE 


BPMS 003 


8PMS004 


BPMS 005 


BPMS 006 


BPMS 007 


SPRINOWATER 

PROMO TAPB 
Kolosalna dawka 
ptąUNny div*$ków, 
anargta» *m Victims f. 
Rhythm Pigs, mkatot 
i suóteinośó Trołtet, 

Ufa But Hw To Uva It? 


QP£RATK>N IVY 
ENERGY. HECTIC. 

TURN IT AROUNO 
ka&aUi licimcyjna Lookout Rac. 
iam4tn»&ęa p««ną dyskografia 
laganoy ska - punk 
OPERATtOfl IW 


MONSULA 

SANłTiZED 

emo-cor^owa muzykowania 
wymamarł* z makxłyjnym 
punk. S*yt*o wpwdając* w ucho 
coś dla fanów muzykowania 
lana Mackaya 


UWAGA NADCHODZI ! 


GREEN DAY 

3WSMOOTH * tOOO HOURS 
kaseta zawtaraiaca 
p»«rw»xą ptytę i stngtał 
gwiazdy hardcom - pop - punk. 
GREEN DAY został uznany 
za najMpszą kapałę hardcoro 
w USA 1934 roku 


THSMf.TEXPERlENC£ 

MłLK MłlK IEMONA0E 
maatmum rockWrttfl punk. 
dobra punkowa zabawa 
inspirtrwana rakłamówfcarni z TV. 


> , ^ olA tw. NEUROSIS - druga pM*AVA4t nardcofa zainfekowany po© punk. GREEN OAY - druga płyta, tym razem nieco ostrzej. PUNK USA - *ompit*cf* amerykaPafcaj sceny purw.hanjcore. 

80RN AGAłNST/SCREECHtNG WEASEl - ostatnie nagrama Bomaów. Lagendy hardcore: SCHERZO, SPłTBOY, FH.TH. FU EL SAMIAM, 8LATZ. składaki UOOKOUT Rac. * hardcore. Punk. tka. 

SPRZEDAWCÓW. IOE8IE FRANEK I CIEBIE RÓWNIEŻ JÓ2SC 


PO B0X 11 
15*959 BIAŁYSTOK 2 


T-SHIRTS farbowane! 


STIGMATIZER 
czerwono czarny nadruk 
na białej koszulce 


GREEN DAY 

czarny nadruk na niebiesko 
ztełonej koszulce 
ciemnozielony nadruk 
na btafej koszulce 


A-ENERGY AND LOVE 
czarny nadruk na trójkolorowej 
koszulce 

biały napis na czarnej koszulce 


NADRUKTNA KOSZULKACH 
- jeżeli jesteś 

zainteresowany zrobieniem 
koszulki swojego zespołu 
lub swojej ulubionej kapeli napisz do nas ; 


PRZEPRASZAMY ! I t ! I 

wsrtstmi tych mm do w pory Nie ornymi naszych kaszt, nizstzty msim byliśmy zawizsić naszą działalność wydawniczą na mes caizgo roku, 

jeszcze raz memszmt duemiMY za cmpuwośt I 

BPMS BISTRO ZAPRASZA! . 

rn , P P TAKICH KAPĘ' AK PUHL SCHWARTZENEGGAR FIOOLEHEAD. 

PUNCMLE 31*SUM^C^. ALICE DONUT. TRAGIC MULATTO, OISSENT. SASOT. ASSASSINS OF OOO 

Ar V r a^cs,DM C s?i E ; ^KXJSBUTWUI8 MY NM€ SLIPERSUCKERS. THE GlTS. FLIPSIDE - MAGAZINE, POP OEFECT, TVTVS. BECK. BABYLANO. 

„ *£££• o,.^ K ^o p°^TAt! OF THE NATION OPERATION IVY GREEN OAY FiLTH. CITIZEN FISM. BORN AGAINST. OIESEL QEENS. MAXIMUM ROOCWROLL - 
!!*««!^FORCK iAwSER 0R^«.l HoU. 4aŚH CAN SCHOOL. M£LV!NS. ANAL SA8EG CLAW HAMER. DWARYES. 

8IG CHIEF, BAD RELIGION, LIFE'S BLOOO. MOSS ICON. YOUNC PIONEERS. WORLD WAR 3 • ILLUSTRATED MAGAZINE.... 

ZAMÓWIENIA: 


Experience 
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